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ir na o n wscbooiud w warszawie. 
Spłonąty trzy wielkie budynki oraz 30 wagonów. 
Wagony salonowe Prezydenta Mościckiego i marszałka 

Piłsudskiego również strawił ogień. 
(Od własnego korespondenta). 

. Warszawa, 13. 5. — Dziś o godzinie 
r j j j minut 30 rano 
wvbuchł groźny pożar w trzech wielkich 
ml halach 

'czczących lakiernię i wykończalnię 

dworcu wschodnim w Warszawie. 
Z a * w ciągu 15-tu minut ogarnął 

Reorganizacja policji kryminalnej. 
Specjalne brygady lotne będą kontrolowały 

sprawność policji. 

W akcji ratowniczej brały udział" 
wszystkie oddziały warszawskiej straży 

pożarnej. 
Ogień był tak wielki, że ulice znajdujące 
się w pobliżu dworca zasłoniły zupełnie 

kłęby czarnego dymu. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13. 5. — Minister Skład­
ko wski zatwierdził projekt 

reorganizacji policji kryminalnej. 
Powołana będzie do życia specjalna 

centrala policji kryminalnej 
przy komendzie głównej wyposażona w 
najnowsze zdobycze technik) 1 wiedzy 
na polu 'wałk i z przestępcami. Centrali 

k t ó r W S Z y s t k , e t r z y ° K r ° m n e budynki. 
r e sptonę/fy doszczętnie. Spaliły się również 

e znajdowały się" wewnątrz hal oraz 
22 wagony osobowe. 

które 
e d c " pociąg złoiony z sześciu wagonów 

sto! 1 K>W>motywy 
l v ł i y c n °P° ,da'l miejsca pożaru. Spłonę-

ta^ u V a c f ł n y salonowe. Jedeji-Pnryden-
Mościcklego. drugi marszałka Pfłsud-

p skiego. 
r °*ar wynikł. 
a . , wskutek podnalciiia. 

iak twierdzi policja zbrodnia ta stoi w 

Wykryciem systematyczne) kradzieży 
ty metalu 
. Warsztatach kolejowych tego dworca 

C z em donieśliśmy wczora'. 

**oiak na czele delegacji 
amerykańskiej. 

^ p *ed międzynarodowym kon-
9 r e s e m medycyny wojskowej 

w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

. Warszawa, 13/V. — Na czele delegacji 
t n e r ykańskiej , która w liczbie 

. 5-dH lekarzy wojskowych 
' r zybędzie na międzynarodowy kongres 

edyęyny wojskowej w Warszawie w 
„ pierwszych dniach czerwca 
Jtoi doktór Fronczak z Buffalo, Polak, któ 
bArfW czasie wojny 
w podpułkownikiem korpusu lekarskiego 
r i T lJi amerykańskiej. 
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Reprezentanci Łodzi w Państwowej Radzie 
Spożywców. 

tej podlegać będa bezpośrednio centrale 
wojewódzkie oraz 

urzędy śledcze 
w większych miejscowościach. 

Kierownictwo centrali policji v t f * r . 
nalnej 

spocznie w rekach majora Bała 
Ponadto stworzone będa specjaln 

brygady lotne 
jako najwyższy organ kontroli do 
zycji komendanta głównego. W ; 
z reorganizacja policji kryminalnej 
przewidziane sa liczne zmiany ner 

P. W. WOJEWÓDZKI, 
Wiceprezydent m. Łodzi. 

Konkurs na nou 
znaczki pocztów 

ogłosi Ministerjum Pc 
i Telegrafów. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13. 5. Minister Poczt Te­
legrafów" Miedziński ogłosi niebawem 

konkurs na nowe znaczki pocztowe 
formatu mniejszego od dotychczasowego. 
Nowe znaczki pocztowe wprowadzone bę 
dą 

równocześnie z automatami 
do sprzedaży tychże. 

Redaktor „Gazety Admi­
nistracji i Policji Państw/1 

został uniewinniony. 

P. J. MUSZYŃSKI, 
Ławnik Magistratu m. Łodzi. 

Sąd Okręgowy 
wczoraj wyrok w 

II 

szóstą premję 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Eugenjusz W a w r z y n k i 
ucz. Państwowego Gimnazjum 

im. Kopernika, zamieszkały 
Przy ulicy Senatorskiej Nr. 8. 
Numer ,.Echa" kupiony w kio­
sku na rogu ulicy Grabowej 

i Napiórkowskiego. 

z ministrem Zaleskim 
w sprawie pożyczki amerykańskiej. 

(Od własnego korespondenta) Wieczorem zaś minister Zaleski przyjęty 
Warszawa, 13. 5. Prezydent Rzeczy- był w Belwederze 

pospolitej przyjął wczoraj po południu przez marszałka Piłsudskiego. 
na półtoragodzinnej audjencij Jak słychać obie te narady dotyczą 

mmistra spraw zagranicznych spraw 
Zaleskiego. pożyczki amerykańskiej. 

o 

Nabożeństwa żałobne za dusze poległych 
w walkach majowych zeszłego roku. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13/V. — Dziś odbyły się w 
Warszawie 

nabożeństwa żałobne za poległych 
w walkach majowych w roku ubiegłym. 
Nabożeństwa te odbyły się w świątyniach 

wszystkich wyznań. 

W Łodzi nabożeństwa żałobne odpra­
wi ł o godz. 10 rano w katedrze św. Sta­
nisława Kostki J. E. ks. biskup dr. Tymie-
niecki. 

W nabożeństwie wzięli udział przed­
stawiciele władz państwowych, samorzą­
dowych oraz poszczególnych organizacyj 
społecznych w Łodzi. 

Warszawa, 13. 5. 
Warszawie ogłosił 
sprawie 

Edwarda Grapowieckiego 
oskarżonego o nadużycia na stanowisku 
redaktora „Gazety Administracji i Policji 

Państwowej" 
sąd Edwarda Grabowieckiego 

uniewinnił 
i odrzucił powództwo cywilne prokura­
torii generalnej. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,96 
Szwajcar ja 171,61 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 51,61 
Złoty 57,7; 
Dolar 5, l i 

Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisielszyn, 

kupowały około eodziny 12-ei efekty no 
kursie — 8.90. 
Prywatnie dolar w żądaniu f t 
W płaceniu 8,93 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna 



Str. 2 , .! ( " r P ^ I F F C H O WIECZORNE"—dnia U mała 1927 roku. Nr. »1 

Rumuni usiłują sztucznie wykreślić polską mniej' 
szość ze spisu ludności. 

Z Czernlowiec donoszą: 
Prezydium Kota Polskiego na Bukowinie wy­

stosowało do Polaków apel następującej treści: 
,,Oto krzywda nam sic dzieje 

przy spisie ludności. 
Na prowincji rozdano formularze, w których 

nie było wymienionej naszej narodowości i Pola­
ków 

zapisywano jako Rumunów. 
W jednej gminie 130 polskich rodzin chciano 

zatracić dla społeczeństwa polskiego. 
Bronić sie musimy, bo na podstawie tego spisu 

ludności winniśmy wykazać się ilością Polaków 
w poszczególnych gminach, 

gdzie należą się nam szkoły polskie, 
względnie nauka języka polskiego. Jeśli naszych 
rodaków zapiszą jako Rumunów, na czemże o-
przemy nasze żądania? Czem dowiedziemy, jak li 
Bznl tam jesteśmy? 

Najgorsze, co nas.spotkać może, to wykreśle­
nie nas jako mniejszości narodowej. . 

Jeśli teraz zaśpimy sprawę, to za lat kilkanaś­
cie dożyć możemy takiej chwili, że żadnego Pola­
ka i Imienia nie pozostanie na ziemi rumuńskiej. 

Brońcie się przed wynarodowicnieml" 
• * * 

Postępowanie władz rumuńskich o wyraźnie u-
jawniających się tendencjach zniszczenia żywio­
łu polskiego na Bukowinie, jest czemś niespodzie-
wanem i musi wywrzeć 

bardzo przykre wrażenie, 
jeżeli się zważy na węzły przyjaźni I sojuszu, łą­
czącego oba państwa. 

Możliwe, że jest to tylko akcja lokalnych władz 
rumuńskich, ale w każdym razie polskie czynniki 
powołane powinny w sposób przyjacielski zwrócić 
w Bukareszcie uwagę na te niewłaściwość. 

Bogaty fabrykant aresztowany 
za podpalenie. 

Z Równego donoszą; 
Jeszcze w dniu 17 kwietnia b. r. wybuchł w 

Rożyszczach pożar, 
który strawi! młyn I dach elektrowni. 

Narazie nie można było stwierdzić przyczyny 
pożaru. Dopiero przed paru dniami wszczęte w tej 
sprawie dochodzenie dało wprost 

sensacyjne wynikł. 
Okazało się bowiem, żc podpalenia dopuścił się 

stróż Konstanty Żołnowski 
z namowy właściciela Dawida Stoka 

z Równego, który w ten sposób zapragnął zdobyć 
wysoką sumę, na jaką ubezpieczone były 

spalone obiekty. 
Nadmienić wypada, że Stok w oszukańczy spo­

sób przyszedł w posiadanie młyna i elektrowni, 
stanowiących uprzednio własność Józefa Dekcj-
bojma. Z uwagi na to, żc Stok Jest 

bogatym fabrykantem mydła, 
znanym w szerokich sferach Wołynia — afera le­
go wywołała niewątpliwie jak najszersze zaintere 
sowanie wśród społeczeństwa wołyńskiego. 

Śmierć dziecka w morzu płomieni, 
22 zabudowania padły pastwą pożaru. 

Z Lublina donoszą: 
We wsi. Strzelce powiatu hrubieszowskiego, 

* ybucht ogromny pożar. Pastwą płomieni 
padły 22 zabudowania 

•wraz z Inwentarzem. Ponadto znalazło śmierć 
mi płomieniach • 

4-letnic dziecko. 

Pożar wybuchł wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia stę z ogniem w zabudowaniach-jednego «• 
gospodarzy. Straty materjalne wynoszą z górą 

100 tysięcy złotych. 
Starosta hrubieszowski dr. Łach zarządził akcję 
ratunkową. 

Kupcy żydowscy w Lublinie 
protestują przeciw podatkom. 

Lublin, 13. K — Kupcy i rzemieślnicy żydow­
scy w Lublinie odbyli w tych dniach w sali te­
atru Panteon 
wiec w sprawie wymiaru podatku obrotowego. 

Na wiecu po kilku przemówieniach, zapadła 
rezolucja, wyrażająca przekonanie, że stosowa­
ny przez Izby skarbowe wymiar tego podatku 
Jest niesprawiedliwy specjalnie w stosunku do 
płatników żydowskich (?). 

' W związku z tem rezolucja 
domaga się dymisji naczelnika 

oraz kilku urzędników urzędu podatkowego w 
Lublinie (!). 

Nadto uchwalono 2-dnłowy protestacyjny 
strajk kupców 1 rzemieślników żydowskich. Po­
stanowienie to 

nie zostało Jednak 
dotąd wykonane, gdyż kupcy żydowscy nic są 
zgodni do tej pory, czy strajk ten urządzić na­
leży w sobotę I niedzielę, czy w inne dni ty­
godnia. 

Rada m w Częstochowie będzie rozwiązana. 
Z Warszawy donoszą: 
W dniach najbliższych 

oczekiwać należy 
rozwiązania rady m. w Częstochowie. Wojewo­

da kielecki Manteufel, który złożył w tej mierze 
już przed niejakim czasem swój wniosek, bawi o-
becnie w Warszawie i niezawodnie spowoduje, 
załatwienie pozytywne tego wniosku. 

ewyKwa i i m WLW I II 
z końcem obecnego roku szkolnego. 

Z Warszawy telefonują: 
Na zasadzie ustawy o kwalifikacjach 

nauczycieli, część niewykwalifikowanych 
nauczycieli szkół średnich, a mianowicie 
cl którzy wstąpili do pracy po 1 stycznia 
1923 roku i 
dotąd dyplomu nauczycielskiego nie uzy­

skali. 
będą musieli ustąpić z zajmowanych sta­
nowisk z końcem roku szkolnego. Tej gru 
©ic nauczycieli ustawa pozostawiła 4-letni 

termin do zdobycia dyplomu. W roku bie 
żącyrrł termin ten dla kandydatów z roku 
1923 kończy się i 

przedłużony nie będzie, 
natomiast w razie późniejszego otrzyma­
nia dyplomu nauczyciele usunięci ze służ­
by, będą przyjmowani z powrotem. . 

Co do nauczycieli, nie mających kwa-
lifikacyj, a którzy wstąpili do pracy przed 
1 stycznia 1923 r., tcrmhs uzyskania dyplo 
mu upływa i końcem roku 1928. 

Spoliczkowany Milukow. 
Skandal na odczycie. 

(Telegram własny). 
Ryga, 13/V. Wczoraj podczas od­

czytu Milukowa 
do trybuny 

podszedł w pewnej chwili student uhiwer 
(sytetu ryskiego 

baron Aderkas 

i wobec wszystkich 
spoliczkował Milukowa, 

przyczem oświadczył, źe rząd Kiereńskie-
go, w którym uczestniczy? Milukow 
przygotował drogę dla przewrotu bolsze­

wickiego, 
podczas którego zginął jego brat. 

W przededniu zerwania s tosunków 
dyplomatycznych anglo-sowieckich. 

Rewizja w gmachu delegacji sowieckiej w Londynie. 
j • t irt _ • . . . . . . . 

Londyn, 13/V. — Sensację wywołał rald pięć­
dziesięciu policjantów na olbrzymi gmach rosyj­
skiej delegacji handlowej w City, tak zwanego 
„Arcosu", skąd zabrano 

znaczną Ilość dokumentów. 
W kołach politycznych są przekonani, że rząd 

posiada pełne dowody udziału „Arcosu" 
w propagandzie bolszewickiej 

1 dlatego zdecydował się na krok, który musi 1* 
ciągnąć za sobą zerwanie stosunków d.\ plomaU* 
cznych między Anglią a Rosją. Rząd złoży i"*" 
oświadczenie. 

Aresztowanie dwóch byłych ministrów łotewskie!) 
skarbu. 

Skandaliczna panama na Łotwie. 
Z Rygi donoszą: towe, udzielone przez nich na nIekor/\ść skafWi 
Pociągnięto do odpowiedzialności sądowej wynoszą blisko 5 milionów litów. Do sprawy i 

dwóch byłych ministrów skarbu: szany jest poseł Oold. 
Blomberga i Ringolda KoIIinga. Gwarancje kredy- , 

Panśka na giełdzie ber l ińskiej . 
Papiery spadły o 60 procent. 

Berlin, 13. 5. — Na giełdzie panował paniczny tendencja zniżkowa, 
nastrój z powodu nagłego spadku wszystkich pa- Katastrofa dzisiejsza wywołana została sytuw 
pierów na rynku pieniężnym, jaką spowodowała i*t* 

o 60 procent. • wlcdzlana 
Od połowy zeszłego tygodnia panowała wogóle podwyżka dyskonta. 

Gorączka przedwyborcza doszła w Warszawie flo punktu M i i n M 
Sprawdzanie list kandydatów przez komitet wyborczy. 

Z Warszawy donoszą: 
Gorączka przedwyborcza po złożeniu list z kan 

dydatami na radnych przechodzi 
w stadjum kulminacyjne. 

W ciągu dnia wczorajszego główny komitet wy­
borczy prowadzi! żmudną pracę 

sprawdzania list kandydatów. 
Praca ta prowadzona będzie jeszcze dziś i ju­

tro, poczem komitet wyborczy poweźmie ostate­
czną decyzję co do ważności list. 

Praca nad sprawdzaniem list kandydatów na 
radnych I podpisów wyborców na tych listach 
jest niezmiernie 

uciążliwa I utrudniona 

z powodu wielce niedbałego ułożenia większo** 
tych list. 

Znaczna część podpisów jest nieczytelna, ada 
sy w wielu wypadkach są wskazane nlewłaścl** 
niektórzy kandydaci na radnych nie figurują n* 
stach wyborców, brak jest wielu danych, d ° " 
czących kandydatów etc. 

Prace postępują w tej mierze b. powoli, * l 
kolwiek zarówno członkowie głównego komit**1 

wyborczego, jak i urzędnicy biura komitetu W 
cują codziennie do godz. 4 — 5 nad ranem. 

W dniu 18 b. m. 
zatwierdzone listy będą urzędownle ogłoszono 
jednocześnie nastąpi obwieszczenie z wykaże* I"" 
kall, w których odbywać się będzie głosowani* 

Szczegóły dekre tu 

l i i oratownil 
2 proc. płacy podstawowej na zabezpieczenie braku pracy 

i 8 proc. na zabezpieczenie niezdolności, starości 
i rodziny w razie śmierci. 

Z Warszawy telefonują: 
Jak już donosiliśmy, ustawa o ubezpieczeniu 

emerytalnem dla pracowników umysłowych zo­
stanie wkrótce ogłoszona w Dzienniku Ustaw w 
drodze dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Projekt przewiduje zabezpieczenia od bezro­
bocia, na wypadek niezdolności I wreszcie ubez­
pieczenie rodziny na wypadek śmierci. 

Obowiązkowi ubezpieczenia podlegają pracow 
nicy umysłowi bez różnicy płci w wieku od lat 

18 do lat 60. 
Składka na ubezpieczenie Jest obliczana nie od 
wynagrodzenia rzeczywistego, lecz 

od płacy podstawowej 
dla danej grupy ubezpieczeniowej, do której za­
liczony został dany pracownik. 

Składka dzieli się pomiędzy pracownika a pra 

codawcę W sposób następujący: przy pensjł* 
do 60 zł., 

pracodawca opłaca całą składkę, 
przy pensjach od 60 do 400 zł. pracodawca oP'* 
ca 3/5, zaś pracownik 2/5; przy pensjach od ™ 
do 800 zł., pracownik I pracodawca płacą 

po połowie składki; 
przy pensjach ponad 800 zł. pracodawca opł'* 
2/5 składki, za*.pracownik 3/6. u • ' 

Wysokość składki na pokrycie świadczeń m 
wypadek braku pracy 

wynosi 2 proc. płacy > 
podstawowej, wysokość składki na pokryj 
świadczeń na wypadek niezdolności i staro" 
wreszcie śmierci wynosi 8 proc. płacy pods^ 
wowej. 

Krwawy kadłub ludzki na szynach. 
Straszna śmierć kolejarza za stacją Gałkówek. 

Nr. m 

Łódź, 13/V. — O godzinie 7 wieczorem po pra­
cy Stanisław Kaźmierczak,. 

smarownik kolejowy 
na dworcu Łódź - Fabryczna, przed odjazdem do 
Gałkówka, gdzie stale mieszkał, spotkał swego 
kuzyna Antoniego' Wawrzonka, również kolejarza. 
Kaźmierczak zaprosił Wawrzonka do siebie, przed 
tem wszakże obaj 

udali się do restauracji, 
w pobliżu dworca kolejowego Łódź - Fabryczna, 
skąd wyszli dopiero o godz. 11 w nocy. Po zajęciu 
miejsc w wagonie obaj mężczyźni zasnęli. 

Pociąg sunął szybko i gdy pijani kolejarze prze 

budzili się, Gatkówek, cel ich podróży był już <>* 
leko poza nimi. Zaczęli tedy 

wyskakiwać w biegu. 
Wawrzonek skoczył szczęśliwie na stronę Pn 

wą. Stanisław Kaźmierczak natomiast wybrał ' j 
wą stronę toru i po wyskoczeniu dostał się 

pod koła pociągu, 
które obcięły mu 

obie nogi do kolan 
I prawą rękę. 

Nieszczęśliwy kolejarz zmarł w niespełna kiH 
minut po wypadku. 

Zwłoki jego zostały, po oględzinach sądów' 
lekarskich, wydane rodzinie. 

No 

1 z 

1 

,\. Argentyna s 
. naSłcznJejsz( 
W roku ubiegli 
Polski do Ar*en 
u, , fc l wiece 
W*>'vnął na to 
w Pierwszym 
t kn ięc ie dla 

Am. Półno 
Pierwszych 1 

stanowienia t. ay 
gównie -skierow 
y z Polski 
*k>h. 

Wobec poglo 
J ^ t k u roku bi 
"" C z nej o pogors 
* l c*nej, bczrnbo, 
^cznem obniżę 

^ P. Hila.ro 
1 akredytowan 

^ krajach ba 
^ "astępującew 

Przedewszyst 
2 szczęśliwą k 

k

wafa w Argcntyr 
" z nowym, na 

,0>iym 

Rającym wl 
^ dla omfcra 

Jak się prz 
^Podarcza Arg, 

fnS~ "^knajpom; 
^. c yfr , wystai 

j j & że wartośi 

^ n o s i ł a o 
P^ ło 17 i pół 

I o 25 
•"iesi Proc. wJ 

,Sla<:u roku ubi 
Produktów 

J W . TOŁST 

Kozioł 
°goda była 

p̂sromnemi i 
^Chodnie, chlui 
leń;r!ez"ą zasłona j!*'ch hal przed 
^ ' ' " ł o w i c z , lit zed 
'rzez 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego ' 

| \ a^ k |epikarz pod! 
buj kerafimowic. 
f t l ^ z i w n y niepol 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze .,Echa" na stronicy 6-ej ogłoszenia kina ,Dom 
Ludowy" zamiast słów: 

„Przed -łubem milczeć" 
zauważą umyślny błąd: 

„Przed niebem milczeć" 
czyli zmienione słowo: 

„ślubem" na „niebem" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka ł) od godz. 15 (3-ciei po połu­
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
Numer premiowy ważny jest w ciągu dwócll 

po dacie Ukazania sie numeru. 
Osiemdziesiątą szóstą premję w kwocie 30 

wypłacono p. Eugeniuszowi Wawrzyńskiemu-
cznlowi Gimnazjum Państwowego im. Kopern'*', 
zamiesz-kałemu przy ulicy Senatorskiej 8. Nu*" 
„Echa" kuutony na rogu Grabowej i NapiónW* 
skiego. I 

Uważnie czytać i przechowywać numery! * 
dy Czytelnik ma szanse otrzymania premill 

iefcL y < i?wany! W j 
i zaczął 

siebie w ost 
„ — Arbat po jez 

Z sztywniaku i w 
* e starego brudne 

kręcił rogami. 
Przechodnie st Zeiiem. Zatrzyrm 

Psocony po pas. 
Ładnych do 

l l a ł pan coś pod( 
* ach. 

— Co się stało 
j . r- Jakto co: w 
?«bl a na'sznurku 

- -lakiego djat 
- A. tam ro i 

Ależ to, zdaj 
^yć może -

1 zacza 
. Z1*] Policzek. 

smeżnej zam 
^ Sazet, drąc 

, t t rod? f ' ? , ' a l n e z a i 

l ż e n i u się djat 
rAcif l n serafimo\ 

iHi., ? b e w kozi 
fącŷ Yslała. Z tył t 

C leżarowy sa 

http://Hila.ro


Nr. » L 

k ó w 
t i c h . 
ondynie. 
u „Arcosu" 
Iszewickle] 
krok. który musi I* 
osunków dyploniilr 
;Ją. Rzad złoży 

totewskicli 

a niekorzyść skaffl 
3w. Do sprawy wB* 
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Argentyna otwiera swe wrota 
dla polskich osadników rolnych. 

Nowe olbrzymie tereny dla naszej emigracji. 

(owa. 
ma została syhttJC 
spowodowała tfwj 
konta. 

wyborczy. 
ułożenia większo 

st nieczytelna, adlp 
kazane niewłaściwi 
ch nie figurują n* 
vielu danych, doW 

:rzc b. powoli, • • I 
głównego komU*5 

biura komitetu & r 

5 nad ranem. , m. 
łownie ogłoszonej 
senie z wykaże* ^ 
jedzie głosowani* 

raku pracy 
tarości 

\cy: pr/y pensj*4'| 
ilat składkę, 
ł. pracodawca Ol 
zy pensjach od 
dawca płaca 
adkl; 
pracodawca opł'T 

Argentyna stalą się ostatnio krajem 
. najliczniejszej imigracji z Polski. 
W roku ubiegłym liczba wychodźców z 
Polski do Argentyny przekroczyła 16.000 

t. j . więcej aniżeli do Kanady. 
Wpłynął na to cały szereg przyczyn, a 
w Pierwszym rzędzie niemal zupełnie 
^mknięcie dla emigracji St. Zjednoczo­
nych Am. Północnej, dokąd przed wojną 

^ Pierwszych latach po wojnie aż do u-
stanowlenia t. izw. „kwot emigracyjnych" 
gównie skierowana była fala wychodź­
c a z Polski i z innych państw europej­
skich. 

Wobec pogłosek, jakie ukazały się na 
^zątku roku bieżącego w prasie zagra­
nicznej o pogorszeniu się sytuacji ekono-
Jwaiej, bezrobociu i 
łącznem obniżeniu zarobków w Argen-

tynle. 
p ie l i ł p. Hilaro Moreno, poseł argentyń-
* i akredytowany w Polsce, Czechosło-
**cjl, krajach bałtyckich i Finlandii, pra-

l c 1,astępująccgo wywiadu. 
Przedewszystkicm podkreślił wyjątko 

* ° szczęśliwą koniunkturę, jaka zapano-
afa w Argentynie dla emigracji w zwiąż 

u z nowym, na olbrzymia skalę zatoro­
wym 

planem osadnictwa, 
g r a j ą c y m wielkie możliwości, szcze­

knie dla emigracji rolniczej z Polski. 
' — .lak się przedstawia ogólna sytuacja 
^Podarcza Argentyny w chwili dzisiej­szej? 

• Jaknajnomyślnlej. Nic będę cyto-
cVfr, wystarczy chyba, jeżeli po-

ud \ 2 e wartość wywozu nas/ych pro­
g ó w polnych w styczniu .roku bieżące-
P znosi ła o 
T ^ z t o 17 i pół miljona złotych pesetów, 

J- 0 25 proc. więcej niż w tym samym 
Je s>acu r o , k u ubiegłego, pomimo fż cena 
^ Produktów znacznie spadła. Eksport 

ten, wyrażony w tonnacb, wzrósł o 
przeszło 80 proc. 

W tym samym mniej więcej stosunku 
zwiększył się wywóz 

mrożonego mięsa, 

przedewszystkiem ręce robocze na roli. 
Miasta nasze są przeludnione. W handlu 
jest nadmiar zatrudnionych. Zrozumiałe 
więc, iż drobni handlujący lub też ludzie 
bez określonego zawodu, nie mogą zdo-

W parku Poniatowskiego. 

tóż uważam, iż dzień 30 marca bieżącego 
roku, 'kiedy powołane zostało do bytu pod 
egidą naszego prezydenta dr. Alveara, ol­
brzymie konsorcjum, mające za zadanie 

kolonizację nowych terenów 
jest ważną datą w historji naszego krajn. 
Konsorcjum te, w skład którego weszło 

dwanaście największych towarzystw 
kolejowych, rozporządza wielkim kapita­
łem, za który skupywać będzie tereny 
wzdłuż linij kolejowych. 

Tam będą osadzani emigranci rolni 
otrzymując na \ 

długoterminowy kredyt grunt. 
materiał budowlany i pożyczki na inwen­
tarz. Zaznaczam, iż większe tereny, na 
których według planu, ma się odbywać 
kolonizacja, położone są w miejscowo­
ściach o 

doskonałym klimacie. 
W granicach Argentyny umieścić 

możnaby aż 17 państw europejskich, włą 
czając w to Polskę, Niemcy, Francję, Wio 
ohy. Czechosłowację etc. 

— Jaką mniej więcej ilość emigran­
tów mogłoby na zasadzie tego planu no­
we konsorcjum osadzić na roli? 

— Nie mogę na to dokładnie odpowie­
dzieć. Oczywiście kolonizacja zwiększać 
się będzie stopniowo, w każdym bądź ra­
zie obliczona ona jest na 

dziesiątki tysięcy osadników rocznie 
już w pierwszem stadjum. A bardzo ży­
czylibyśmy sobie, by w liczbie ich znala­
zło się jak najwięcej Polaków. 

G. P. 

W naszym letnim salonie przy ul. Żeromskiego nie 
wieżom drobnych urozmaiceń.. . Kto chce, może za kilna 
niać sobie czas strzelaniem, niejeden zaś za darmo odgrywa role... . celu. 

braknie spacero-
groszy uprzyjem­

n i 
jednego z najważniejszych artykułów na­
szego eksportu. Nie rozumiem więc, jak 
mogły powstać bezsensowne pogłoski o 
niepomyślnej sytuacji ekonomicznej w 
Argentynie. 

— Ile jest prawdy w twierdzeniu, że 
obniżyły się zarobki nowoprzybyłych 
imigrantów? 

— Jak już zaznaczyłem, potrzebne 
nam są 

byó sobie odrazu egzystencji. Nie na­
mawiałbym też emigrantów tej kategorji 
do szukania u nas zarobków. O wiele lep 
sze mają szanse 

wykwalifikowani robotnicy, 
lecz jeszcze raz kładę nacisk na to, że w 
pierwszej linji poszukujemy rolników. 

Na czem polega nowy plan osadni­
ctwa? 

— O tem właśnie obciąłem mówić. O-

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś t Dziś f 

Przed ślubem milczeć. 
Dramatyczna historja sprytnej kobiety 
w roli głównej królowa gry i mimiki 

G L O R J A S W A N S O N . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie aeansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

_ j _ m . 6 0 gr. I I m. 30 gr. HI m 20 
oty, niedziele i święta od godz. 3 

popoł. Im, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

I 

rycie świadczeń 

płacy . 
ładkl na pokry 
idolności i staroOT 
>roc. płacy podsfl 

nach. 
wek. 
podróży był już 

biega. 
liwie na stronę P**l 
atomiast wybrał l f | 
nlu dostał się 
ągu, 

olan 
rl w niespełna kil'' 

[lędzinach sądów* 

i eczornec jo 
wka. 

czy diabeł? TOŁSTOJ. 

Kozioł 
J a g o d a była fatalna — walił mokry 
Pf Z

? °Kromnemi płatami. Wicher wył. —-
^ echodnie, chlupiąc w kałużach, znikali 
! e i i sW- e Ż n ą z a s t o n £

* -
 N a Arbacic, koło Smo-

S e

 k |

.°h hal przed wędliniarnią stał Iwan 
'"nowicz, literat mistyki i patrzał zerj 

'fz e. siebie w ostatecznem zdumieniu. \ " z Arbat po jezdni szedł jakiś jegomość 
zie s t ^ W n i a k u ' wiókł za sobą na powro-
ijp Jarego brudnego kozła. Kozioł upierał 

v , K r<?cił rogami. 
^ e

 r z echodnie stawali, patrzyli ze zgor-
W e m " ^ a t r z y m a l się niziutki sklepikarz 
kie ° C 0 l l v P ° l ) a s - Rzekł cieniutkim głosi-

W i -
ach 

iiziaT ^ a dnych dożyliśmy czasów. 
v. . P a n coś podobnego? — Ach ach. 

^ Co się stało? 
dĵ uT Jakto co: w biały dzień po Mokwie 

' a na sznurku wodzą! 
^ -Jakiego djabła, gdzie? 

*i e"""" A tam — rogami wierci, brodą trzę-

^ Ależ to, zdaje się, zwyczajny kozioł. 
ia^T °yć może — być może. 

SkU 
przepra-

t w c i ą g u d w ó c b ^ o ^ i i 

tiję w kwocie 30 1 
Wawrzyńskiemu' _. 
ve%o im. Koperni fc 
latorskicj 8. N j ^ 
bowej i NapiórW^I1 

,,ąn ,|P'karz podejrzliwie spojrzał na I-
N«ł i .afhnowicza i odszedł. Mistyk po-
i ? e C v H 1 W , v y i n e P ( ) k ó j . Jakiś czas stał nie-
^cs ? „ „?y a n y- Wyciągnął powoli rękę z 

wycierać zabryzgany 
2 ; Policzek. 

ą c z w S n ' e ż n e j z a m i e c i wypadł chłopak z 
K a gazet, drąc się przeraźliwie: 

u^T, Oficjalne zaprzeczenie wiadomości 
gżen iu się djabła w Koźmidemjańsku! 

l tą c j , a n Serafimowicz aż cofnął się. Po-
<*^'Vm v v kożuchu: ta go serdecznie 

rywać numeryl pVś'ała. Z tyłu nacisnęli. Przejeżdża-
tymania premłU | c'Cżarowy samochód bryznął rząd­

kiem błotem. Tłum popychał zgłupiałego 
doszczętnie mistyka ku Smoleńskim ha­
lom. Tam Iwan Serafimowicz znów do­
strzegł jegomościa z kozłem. Jakiś żoł­
nierz trzymał kozła za brodę i dmuchał 
mu w nos: 

— Zły djabeł, na nim pewno skóra — 
same dziury. 

Kozioł cofnął się i wytrzeszczył sroka-
te oczyska. 

— Hallo! — krzyknął nagle, przedzie­
rając się przez tłum mistyk: — ile pan 
chcesz za kozła? 

— Trzydzieści rubli i bierz pan po­
wróz! 

Oto w jaki sposób Iwan Serafimowicz 
przymuszony jakimś nadprzyrodzonym 
nakazem, nic zdając sobie nawet z tego 
sprawy, kupił przed Smolcńskiemi halami 
starego, złego kozła i powlókł go smętnie 
na Psi Placyk, przy którym mieszkał w 
podwórzu, w oficynie. 

Kozioł w dalszym ciągu wyczyniał 
swoje sztuki — z rozbiegu szturchał mi­
styka rogami — jednakże, pomimo to, zo­
stał doprowadzony na podwórze i przy­
wiązany *do słupka nawpół zgniłej weran­
dy. 

Iwan Serafimowicz oglądał go przez 
chwilę, poczem poszedł ogrzaćsię do po­
koju. Stojąc przed piecem napróżno starał 
się zrozumieć po licha mu ten, tak ni w 
pięć ni w dziewięć kupiony, kozioł. Wyni­
kało tylko niezbicie, że w tem wszystkiem 
musi być jakiś wyższy ukryty sens. 

— Iwaanieee! — burknął nagle pod o-
knem kozioł. 

Mistyk drgnął, wybiegł na werandę i 
usiadł na poręczy, wpatrując się w kozła. 
Kozioł ze swej strony wpatrywał się yv 
Iwana Serafimowlcza. Tak obaj czas jakiś 
zgłębiali tajnie swych dusz. Wreszcie I-
wan Serafimowicz przemówił jakby w 
transie: 

— Wiem ktoś ty... Wreszcie się więc 
odziałeś ciałem — ale jakże podłem! Od-

dawna czekałem na ciebie. O, wiem ja czy 
jem natchnieniem robi się to wszystko na 
ziemi... I oto, wreszcie stoisz tu uwiązany. 
Muszę cię zniszczyć... Ale przedtem pój­
dziesz na tortury... Ha! Święconą wodą 
cię napoję... 

— Iwanie Serafimowiczu dość, pusz­
czaj pan — beknął basem kozioł. 

Chociaż Iwan Serafimowicz był przy­
gotowany na odpowiedź, jednak usłyszał 
ją tak nieoczekiwanie, że aż zleciał z po­
ręczy. Ale to tylko podniosło niezwykłość 
nastroju. Ochłonąwszy Iwan Serafimo­
wicz ciągnął dalej: 

— Nie, nie „dość, puszczaj pan", ty 
stęchły djable, ja cię zdemaskuję publicz­
nie, zawstydzę i obezczeszczę. 

— Zobaczymy — mruknął kozioł i szarp 
nął powrozem. 

Tak aż do zmroku Iwan Serafimowicz 
gadał i wstydził djabła. 

A kiedy nad nagiemi prętami gałęzi, 
na pustem zachodniem niebie błysła pierw 
sza gwiazda — djabeł zadał mistykowi 
trzy pytania: 

— Jeżeli Bóg jest wszechmocny. Iwa­
nie Serafimowiczu, to dlaczego pozwala 
mi istnieć? 

Iwan Serafimowicz długo myślał, za­
nim odpowiedział: 

— A po to, żeby ludzie walcząc z tobą 
stali się mocni i silni jak bogowie. 

— Jeżeli Bóg jest wszechmocny, Iwa­
nie Serafimowiczu, to dlaczego zezwolił 
zatriumfować rozumowi, który przeczy.sa 
memu istnieniu Boga? 

Iwan Serafimowicz myślał jeszcze dłu­
żej: 

— A poto, żeby ludzie poznawszy 
wszystko, co poznać pozwala rozum, po­
jęli jego pustkę i marność. 

— Bajecznie się pńn wprawił w dys­
kutowanie — powiedział djabeł machając 
krótkim ogonem i zadał ostatnie pytanie: 

— Dlaczego, Iwanie Serafimowiczu, 

Bóg, który jest wszak miłosierny, nie dał 
panu pewności, że nasza obecna rozmowa 
jest rzeczywiście realną rozmową, a nie 
wytworem pańskiej chorej wyobraźni? 

Na to, pytanie Iwan Serafimowicz dłu­
go nie odpowiadał. Wreszcie wstał, po­
szedł za róg domu, przyniósł stamtąd kij 
od miotły, poprawił na nosie pince-nez i 
począł walić kijem w kosmaty koźli 
grzbiet. 

Oczywiście nie byl to właściwy spo­
sób rozwiązywania trudnych zapytań, 
nie była to odpowiedź, mająca przekonać 
istotę, tak sprytną jak djabeł. I dlatego dja 
beł zwyciężył. Kozioł począł się cofać — 
cofać — kręcił rogami. Nagle urwał po­
wróz, rzucił się na mistyka, zwalił go i 
nóg — ogromnym skokiem przeleciał nad 
płotem — i znikł. 

Iwan Serafimowicz utykając biegł zk 
nim przez Psi Placyk, na Arbat, aż zatrzy­
mał się przed wędliniarnią koło Smoleń­
skich hal. 

Mokry śnieg walił ogromnemi płatami. 
Ciężarowe samochody rozbryzgiwały fon 
tanny błota. Jak opętany darł się chłopak 
z gazetami. Obok zaś za śnieżną zasłona 
dojrzał Iwan Serafimowicz jegomościa w 
sztywniaku — za nim na powrozie wlókł 
się brudny, brodaty kozioł. 

— Jakto! — wrzasnął Iwan Serafimo­
wicz i zbladł jak śnieg. Wszystko tutaj 
wyglądało tak, jakby przed chwilą dopie­
ro zatrzymał się przed wędliniarnią. Air 
przecież to on rozmawiał z djabłern. prze­
cież to on bił go kijem od miotły. Przecie? 
to było, było napewno! 

Ó, czarcie figle! A może to była tylke 
halucynacja? 

Iwan Serafimowicz szybko skręcił w 
boczną uliczkę i Dobiegł, uciekając z miej­
sca tej strasznej hańby. 

W tej chwili biedak nie miał pewności 
nawet co do realnego istnienia swoich wła 
snych kaloszy. 
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czystości zamienił sin w 
Z miłosnych przeżyć największego poety francuskiego. 

Melpomena japońska w okowach cenzury 
Widownia teatralna podzielona jest na trzy części 

Z okazji 125-ej rocznicy urodzin jedne­
go z najwybitniejszych twórców świata, a 
największego poety francuskiego Wiktora 
Hugo, ukazała się w ojczyźnie tego ro­
mantyka iznaczna 
Ilość dzieł I rozprawek, poświęconych ży­

ciu I twórczości tego artysty. 
Ogłoszono również wiele nieznanych 
szczegółów jego bujnego, obfitego w prze 
różne epiizody I długiego żywota. Bardzo 
ciekawa w tym względzie jest: książka pa 
ryskiego litera/ta Ludwika Gulmbauda, 
który zajął się 

stosunkiem Wiktora Hugo do Lobłet. 
Wiktor Hugo przez czas dłuższy, nietylko 
w okresie młodości wczesnej odnosił sfę 
do kobiet w sposób idealny 1 romanty­
czny, uważając je za symbole czystości i 
niewinności. — Młode, nieskazitelne dzie 
wczę, opromienione aureolą anielskiego 
wdzięku występuje nietylko w jego pierw 
szych dziełach, lecz równfeż 

w jego życiu prywatnem. 
Mając lat 17, zaręczył się z młodą, piękną 
dziewczyną, Adelą Foueher, która po­
chodząc a mieszczańskiej rodziny 1 obda­
rzona sflnemi skłonnościami religijnemi 
odpowiadała jego 

ideałowi kobiecemu, 
choć co prawda niewiele posiadała zro­
zumienia dla poezji i romantyki. 

Również jako małżonek pozostał Hu-
8o bojownikiem czystości obyczajów i ka 
planem szlaohetnepo ideału niewieściego. 
Bronił trochę niezwykłej fezy, że meż-
czyana powinien wchodzić w związki mał 
żeńskie 

również ezyst- jak kobieta. 
Na tern stanowisku wytrwał poeta aż do 
roku 1833-ego. 

Meały swoje stosował Hugo TÓwnfeż 
w życiu. Wierności małżeńskiej docho­
wywał w sposób zadziwiający, zwła­
szcza, jeśli się zważv, że sławny i bar­
dzo przystojny poeta stale był otoczony 

rojem pięknych i ponętnych kobiet. 
Jedna a, zawfedzionych wielbicielek na­
zwała go ironicznie: „archaniołem czy­
stości". 

Ale w lutym 1833-go roku poznał poe­
ta aktorkę Julję Drouef, która według o-
pmjl Teofila Gautłera 1 Barbeya d'Aure-
vilry była wówczas 

najpiękniejszą kobietą Paryża. 
Urocza Julia zakochała się w poecie, któ­
ry dłuższy czas stawiał opór tym pło­
mieniom, ale wkońcu uległ. Kiedy prze­
minął szał miłosny, pozostał związek ser 
deeznej przyjaźni, która trwała 

aż do śmierci poety. 
Na jednem z dzieł swoich napisał Hugo 
Julji taką dedykację. Jak długo moje Imię 
żyć będzie tak długo również twoje, 

W r. 1851 musiał poeta — jak wiado­
mo — z powodów politycznych powędro­
wać na wygnanie. 

Kiedy Hugo wrócił do Paryża, stał się 
apostołem zupełnej 

swobody miłosnej. 
„Anioł czystości" stał się donżu&nem i 
pozostał nim do końca życia. 
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W Japonji istnieje obostrzona cenzura 
teatralna. Na 10 dni przed przedstawie­
niem teatralnem musi się podać Stołecz­
nemu Urzędowi Policyjnemu następujące 
dane: 

Tytuł i nazwisko autora, 
liczbę aktów, zgodę na piśmie osób zain­
teresowanych w wystawieniu danej sztu-

w mieście bandytów. 
Komendant policji w Chicago wydał 

swoim podwładnym, w następujący spo­
sób 

zredagowany, rozkaz dzienny: 
..Przedewszystkicm strzelajcie do prze­
stępców, a potem możecie już zadawać 
im pytania, jakie uważacie za stosowne". 
Co prawda na usprawiedliwienie energi­
cznego komendanta, należy dodać, że 
miasto to 

zdobyło rekord bandytyzmu, 
tak. że kontyngent policji został ponow­
nie zwiększony o 3.000 posterunkowych. 
Ael. czy pytania po strzałach nie są spóź­
nione, zwłaszcza jeśli podwladiru iego ma 
ją celne oko?! 

Krateczki sądowe. 

ki 1, co najciekawsze, na wstępie kai*| 
próby należy wymienić: nazwiska, 

wiek i adres v aktorów. 
Artyści muszą bowiem w Japonji m'*JJ 
zwolcnie właściwej władzy policyjne)' 
występowanie w teatrze. Nie w°J*u 
się zjawiać na widowni w czasie 
stawień. Widownia 

składa się z trzech oddziałów: 
jednego dla młodzieńców, drugiego 
dziewcząt, a trzeciego dla małżensj] 
Na podstawie art. 79 nie wolno 
wchodzić 

do garderoby artystów 
bez pozwolenia posterunku PolicyW 
Jeśli zachodzą podejrzenia co do fl^ 
ności pewnych aktorów i Ich dóbr 
czajów, to pozbawia się ich 

prawa występowania na sceiufe 
W Europie wywołałoby takie rozpojj! 
dzenie dyskwalifikację 80 proc 
teatralnych. 

•o:——— 

Pijany natręt . 
Wiosna, proszę państwa, wiosna! Niby 

trochę zimno, śnieżek nawet prószy — ale 
w sercach ludzkich gorąco. Miłość święci 
w maju triumfy. Dość przejść się o zmierz 
chu, lub wieczorem alejkami; nic, jeno sa­
me parki. A w ogrodach drzewa już okry­
ły się kwieciem różowem i Walem i sło­
wiki śpiewem się zanoszą. 

Spójrzcie na twarze młodych dziew­
cząt. Znać w nich podniecenie, oczy śmie­
ją się 1 płoną... Pełne są zalotności, a usta 
ich, zda się, proszą o pocałunek. Ba! na­
wet i ludzie starzy, życiem sterani, czują 
w sobie porywy wiosenne. Ojcowie rodzin 
poważni obywatele, zajmujący zaszczytne 
stanowiska, ni stąd ni zowąd mają wraże­
nie, że liczą sobie lat zaledwie dwadzieś­
cia i przystępują do akcji zaczepnej wzglę 
dem uroczych niewiast, z mnlejszem lub 
większem powodzeniem. Powodzenie za­
pewnione jest wtedy, gdy jegomość takf 
ma portfel obficie zaopatrzony w mamonę. 
Tak to Już jest w tych naszych materjali-
stycznych czasach. 

GRUDNIOWE ZAPAŁY. 
Są jednak ludzie, obdarzeni silnym tem 

peramentem, którzy pociąg do pięknej po­
łowy rodzaju ludzkiego czują zawsze, czy 
zimą czy latem. Nie przeszkadzają im 
śniegi czy też deszcze. A ferwor ten miło­
sny wzmaga się zwłaszcza, gdy sobie tę­
go podpiją. Alkohol bowiem rozgrzewa 
krew. Wiedzieli już o tem starożytni, skła 
dając na cześć wina cudowne ody. w któ­
rych podnosili wielką jego rolę. Pan Jan 
Cylesek prawdopodobnie Oyidjusza ani 
Horacego nie czytał, nie mam zresztą do­
kładnych danych o jego wykształceniu, 
w każdym bądź razie pił, a upiwszy się 
pałał gwałtownym afektem do płci nado­
bnej. I właśnie w roku ubiełym dnia 18-go 
grudnia po pracy upił się sumiennie w ja­
kiejś austerji narożnej i w szalenie różo­
wym humorze wyszedł na pokrytą śnież­
nym całunem ulicę Nowo - Zarzewską. — 
Było zimno, ale we krwi jego ogień pło­
nął. Nagle dostrzegł dwie jakieś śliczne 
panienki, zdążające szybkim krokiem w 
jego stronę. Niewiele myśląc zbliżył się 
do nich i tonem nietyle grzecznym ile wul 
garnym wypowiedział propozycję mocno 
dwuznaczną. Przestraszone panienki nie 
odrzekły nic, jeno przyśpieszyły kroku. 
Pijany nie dał jednak za wygraną i na mo­
cno chwiejących się nogach podążył za 
niemi. 

WYROK SADU. 
Na szczęście dziewczęta ujrzały na ro­

gu posterunkowego. Do niego też zwróci­

ły się z prośbą o opiekę i uwolnienie od 
pijanego natręta. 

Policjant istotnie usłuchał ich prośby 
i przedewszystkicm zaopiekował się pa­
nem Janem Cyleskiem spisując mu sążni­
sty protokuł. W konsekwencji stanął w 
dniu onegdajsz. przed sądem pokoju 1 o-
kręgu i skazany został na 5 złotych grzy­
wny względnie 1 dzień aresztu. 

Sa-wicz. 

Kino RESURSA 
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Nowy pałac bogate) wytwórni 
f i lmowej . 

Garderoby gwiazd mieszczą sią w jednym budyW 
Mac Conmick reżyser „First Nationa-

lu", mąż Coileen Moore opowiada! nastę 
pująco 
o nowem atelier First Natlonalu w 

Burback 
(Kalifornia). 

Muszę na wstępie podkreślić, że przy 
budowie najpiękniejszego atelier filmowe­
go na świecie pracowali z równym zapa­
łem wszyscy, od budowniczych po­
cząwszy. 

na robotnikach skończywszy. 
Atelier zajmuje obszar 75 morgów; 

przeszło połowa tego terenu zabudowana 
jest rak regularne miasto. Reszta fest nie­
zabudowana: rezerwuje sie ia dla prze­
nośnych domów. wsi. miasteczek. 

Każdy nfemal kraj ma tu swój za-
kątek, 

swoja dekoracle. 

I wilk syty i owca cała. 
Oryginalny wyrok. 

W ten sposób wilk wyszedł z malał 
tą. owca została cała. a właściciel 
dy małżeńskleii otrzymał należne mj | 
szkodownfe 

Obok typowych austriackich bu"1! 
wznoszą się pawilony czcchosłoW*. 
obok nich zaś stoi cały szereg don* 
australijskich f murzyńskich. Zbudo* 
olbrzymią halę, dzięki ktńrel można 
dokonywać zdieć bez względu na P 0^ 
Jeden budynek zarezerwowany jest 
łącznie na garderoby gwiazd. 

W atelier First Natlonalu — 
mieści sie niemal wszystko. 

Szpitale, hale operacyjne. gabinet?-
odbywania konferencji i gdyby nic "H 
bicra zbudowauoby z pewnoscląj 
Urzędnicy i robotn !cv mają po pracł 

szereg olacńw sportowych. I 
czytelni, sal bilardowych i t. d. Urzfl 
nfa elektryczne obliczone sa na s'^. 
tysięcy wolt. co odpowir.da sile * ' 
więcej 20 milionów świec. 

Sędzia lord He wart of Bury miał roz­
strzygnąć następującą sprawę: 

Pewien małżonek zażądał rozwodu, 
ponieważ stwierdził, że jego połowica 
zdrada go z kimś innym. Równocześnie 
zaś aby sprawiedliwości stało sie zadość 
zażądał,od włamywacza do małżeńskie­
go alkierza 

200 funtów tytułem odszkodowania. 
Chytry gach zgodził sie na zasadę od­

szkodowania ale pod warunkiem, że Sę­
dzia ocenf wartość żony w pieniądzach. 

Sędzia zastanowił się chwile, potem 
rzekł: 

— Ponieważ na tego rodzaju towar 
prawo 
nio wyznaczyło dotychczas srał«H ceny, 
przeto na mocy .moiei sędziowskiej wła­
dzy oznpczam wartość materialną żony 
na 7 szyKngi 1 6 oensów: 

Wprawdzie dotychczas n:e wiadomo, 
na iskiej podstawie oceniał lord-sędzia, 
ale biorąc pod u w a g ę " 

ceny mięsa na rynku 
wraz z kośćmi 1 przepisowy postulat chu­
dości, policzył tylko kości, a tłuszcz 1 tę 
resztę uznał za konieczny dodatek. 

Oczy na końcu palca 
Przytomny kaleka 

W Dortmundzie na jednej z ulic H 
sobie ślepy żebrak. Przechodzący *3 
dv jakiś pan' włożył rękę do kics<j 
rzucił mu jakąś monetę. Uszedłszf J 
kroków, usłyszał za soba wołanie ^ 
domego: „Kochany panie! Pan 
przecież 

markę telefoniczna!" 
Ofiarodawca zdziwił sie troszkę i ^ 
docznei uciesze obecnych tam w1; 
zapytał sie. czy żebrak mimo swej. 
poty widzi. Rezolutnie odpowiedz^, 
pytany: .Nfe widzę coprawda. 
czuj?. Czy pan widział już nieniadz 

z wyrytemi paskami?" 
Wobec tej przytomności umysłu " ' e 

mego, pan ów dał mu większa 
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Dzień v Codzi. 

Piękna córka majstra 
nie zwracała wcale uwagi na 

zakochanego chfooca. 
17-letnf Alfred Torek. uczeń fryzjer­

ski, zamieszkały przy uUcy Zielonej 60. 
«aczął strasznie chudnąc. Rodzice nie mą 
li ustalić powodu wielkiej zmiany w jedy­
naku, który wszelkie zapytania 

pozostawiał bez odpowiedzi. 
Wreszcie wszystko wyszło na law. A1-

:fted odurzony uroda starsze! od siebfc 
córki mprsrra u którego pracował, poko­
nał ją do szaleństwa. Panna nic nie wie 
działa o tym afekcie, nowiem chłopiec nie 
miał odwagi 

wyznać jej swa miłość. 
Alfred widząc, że ideał nie zwraca wca­
le na niego uwagi postanowił skończyć z 
byciem. Długo wybierał rodzai śmierci, 
Wreszcie zdecydował się na jeden. 

Pozostawiwszy w mieszkaniu rodzi­
ców kartkę ze słowami: 

„Umieram z miłości" 
wyskoczył z okna drugiego piętra, Mło­
dy desperat uległ złamaniu prawej nogi 

•1 ogólnemu potłuczeniu ciała. Lekarz po­
gotowia Kasy Chorych odwiózł go do 
szpitala na parutygodnlowa kurację. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Dala 1 dn i następnych! D l a dorosłych. 

INDYJSKI GROBOWIEC 
^ rolach ciolowycii: Mte M a y , L y a de P a t t l , 
Erna Morena, K o n r a d V e l d t , Bernard Oo-

•tzfce, P a w e ł R ichter i O l a f Fttne 
D l a młodz ieży i 

Czy Darwin ma rację? 
Komedjn w 7 a k t a c h . 

H. BERRY. 58) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

Podczas sprzedawania tych brylan­
tów — zaczął znowu Mitchell — zapozna­
ła się Moltanban z Moliterem. Niedługo 
Potem pan Mitchell kupił drugą kolekcję 
drogich kamieni, o czem Mollter natural­
nie wiedział, albowiem musiał przygoto­
wać je do wysłania. 

Postanowił ukraść je, skoro tylko przej 
da przez bostońską komorę celną i dlate­
go namówił kreolkę, aby mu towarzyszy­
ła Przez ocean. Można to było sprawdzić 
bardzo łatwo, albowiem już na drugi dzień 
Po wysłaniu klejnotów, Mollter porzucił 
s wą posadę u jubilera. Od tej chwili wszel 
*' ślad po nim i wspomnianej kobiecie w 
^aryżu zaginął. 

— Z "tego pan wnioskuje, że oni" podą-
*VU wślad za drogocenną przesyłką? — 
-Pyta ł Mitchell. 

— Naturalnie. W Ameryce się roz­
dali, aby nie budzić podejrzeń. Montal-
banowej udało się podstępem zająć mie­
szkanie w domu, w którym mieszkała pań 
^ a narzeczona, Moliter zaś zamieszkał w 
hotelu. Hoffmana, znajdującego się w po­
bliżu pańskiego. Mieli zatem nadzwyczaj 
u 'atwione zadanie w śledztwie pana i la-

I uderzyły pioruny!... 
Kłótnia dwóch rodzin. 

Lokatorami małego domku przy ulicy 
Sadowej 17. były dwie rodziny robotni­
cze: 

Sarneckich i Grimów. 
Sarneccy i Grunowic1 pracowali w fa­

bryce. Liczne ich potomstwo wychowy­
wało się samo. Przez dzień całv dzieci 
dla zabawy dzieliły sie na dwa obozy i 
toczyły zawzięte walki. Po przyjściu ro­
dziców do domu dzieci (przeważnie Sar­
neckich) skarżyły się, że Gnmiątka 

ich strasznie pobiły. 
Częste skargi zaogniały nawet sfosun 

k i wśród starszych. Na horyzoncie zaczę­
ły się gromadzić chmury, a wczoraj ude­
rzyły pioruny. Dzieci Sarneckich pobiły 
tym razem swych rówieśników. Gruno-
wie wystąpili z pretensjami, zaś Sarnec­
cy wszczęli z miejsca bójkę. Zlikwidowa­
ła da policja i wszystkim uczestnikom 
sporządziła protokóły. 

Figle chłopców na jezdni. 
Rodzice nie mogą odszukać sprawcy wypadku. 

Zabawy, a raczej mówiąc karygodne 
wybryki, naszych „milusińskich" kończą 
sie poważnie i nieszczęśliwie. Winę te­
go w lwiej części ponoszą rodzice, którzy 
pozostawiają dzieci 

bez opieki. 
Wczoraj po południu 9-letni Stach No 

wak i jego 6-letni koleba Stefan Koziołek, 
zamieszkali przy ulicy Oblęgorskiej 3, 
znaleźli się na ulicy Napiórkowskiego. Tu 
taj w gronie innych zaczęli się bawić. 

W pewnej chwili Nowak pchnął silnie 
młodszego kolegę, który wpadł 

pod koła nadjeżdżającego wozu. 
Koziołek oprócz ogólnych obrażeń cie­

lesnych uległ złamaniu lewej ręki. Za­
wezwany lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy przewiózł nieszczęśliwego chłop 
ca do szpitala. Mimowolny sprawca wy 
padku Stach Nowak ukrył się 

z obawy przed karą 
i rodzice dotąd odnaleźć go nie mogą. 

Ohydna scena w mie­
szkaniu wdowy. 
Dziki młodzieniec. 

W domu przy ulicy Gołębiej 4, 
od szeregu lat 

mieszkała Marjanna Biedzińska z synem 
Kazimierzem. Pięść syna często miała 
łączność z plecami matki a przeważnie 
wtedy, gdy Biedzińska odmawiała rhu pie 
niędzy na hulanki. Sąsiedzi po każdej a-
wanturze radzili jej, aby zawiadomiła po­
licję, która da sobie z pewnością radę 

z brutalnym młodzieńcem. 
Matka wszakże odrzucała rady i W 

milczeniu znosiła niedole. 
Wczoraj wieczorem w mieszkaniu Bit 

dzińskich znowu rozległy się przeraźliwe 
krzyki. Któryś z sąsiadów 

zawezwał natychmiast policję. 
Posterunkowi przybyli w chwili, gdy syn 
znęcał się nad matką. Kazimierza Bie-
dzińskiego "pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej. 

Niechaj się cały świat dowie o mojem 
^ • . szczęściu! 

P r z y s t o j n y r y w a l . 
Bolesław Zientarek. zamieszkały przy 

ulicy Północnej 10. starał się o rękę nie­
jakiej Walentyny Kra;jewskfej 

zamieszkałej w sąsiedztwie. 
Walentyna po długim namyśle zgodzi­

ła się wreszcie zostać iego 
narzeczona. 

Uradowany takim obrotem sprawy, 
Bolesław gotów by! światu całemu opo­
wiedzieć o swojem szczęściu, ponieważ 
było to jednak niemożliwe poszedł więc 
z Walentyną do kmajóy i upił się solidnie. 
Tutaj swą narzeczona przedstawił swe­
mu koledze Leonowi Michalskiemu ulica 
(Północna 42). Ten był 

o wiele przystojniejszy 
od Zlentarka. Ocenfła to Walentyna i za­

częła z nim na zabój flirtować. 
Michalski po kilku dniach przypuścił 

generalny szturm 
i pannę zdobył. 

Zientarek dostał tym sposobem ko­
sza. Straciwszy narzeczoną postanowił 
się zemścić. Szczęśliwego rywala, silniej 
s-zego fizycznie, bał się zaczepie, więc po 
stanowił dać odpowiednia nauczkę Wa­
lentynie. 

W dniu wczorajszym gdy d*iewczyna 
wchodziła do domu zaczajony w bramie 
Zientarek 

uderzył ja kamieniem w głowę. 
Udzielił jej pomocy lekarz i pozostawił 
na miejscu. Mściwego Zientarka pociąg­
nięto do odpowiedzialności sadowej. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Szukanie wiatru w polu. 
Idealna służąca. 

Niema prawie dnia, w którymby kron\ 
ka policyjna nie zanotowała kilku wypad 
ków kradzieży, popełnionych przez 

nasze Kasie, Marysie 
I Innych imion służące. 

N. Bukiet, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 200 przyjął przed paru ty­
godniami nową służącą, specjalistkę w 
swoim fachu, niejaką 

Helenę Górecką. 
Z początku wprost idealna. Cicha i pra> 
cowita, mogła być wzorem innych słu­
żących. Pan B. nie miał wprost słów u-
znanla dla niej. Skoro tylko Helena spo­
strzegła, że chlebodawcy zaczynają tą ce­
nić postanowiła zaufanie to wykorzystać. 
W dniu wczorajszym Górecka uciekła, a 
wraz iz nią zginęły rozmaite rzeczy war­
tości 

kilkuset złotych. 
Poszkodowany zameldował o kradzieży 
policji, która .po przeprowadzonem docho 
dzeniu zajęła się odszukaniem nieuczci­
wej Służącej. 

two mogli się dowiedzieć, kiedy pan się 
wybiera do Bostonu. Pojechali za panem 
i stanęli w tym samym hotelu. Pan za­
brał drogocenne kamienie z komory cel­
nej, zostawił je w swoim pokoju hotelo­
wym i udał się razem z panem Randol-
fem do teatru. Oni zaś wyzyskali pańską 
nieobecność dla popełnienia kradzieży. 
Pańskie domysły, panie Mitchell, co do 
zachowania się mordercy po zabraniu mu. 
niespostrzeżenie przez pana walizki z ka-
mieniamf, są mojem zdaniem zupełnie u-
zasadnione. Zabójca udał się do kobiety, 
przypuszczając, że ona wyjęła woreczek 
z cenneml kamieniami z walizki. To wy­
jaśnia cały dalszy przebieg sprawy. 

**• Przepraszam, że ośmielam się panu 
przerwać, — wtrącił nagle Tore. — We­
dług mego zdania, w pańskiem opowiada-
nhf niema żadnego związku między zbrod 
nią, a tym człowiekiem, jakże gó pan na­
zwał... Janem Moliterem. Niema żadne­
go dowodu, któryby potwierdzał jego 
współudział w dokonaniu zbrodni. 

— Mnie się zdaje, że dowód ten istnie­
je, — odparł Barnes. 

— Dla mnie to wszystko jest jeszcze 
zbyt niejasne, — ciągnął Tore spokojnie 
dalej, jakgdyby cała sprawa nie budziła 
w nim żadnego specjalnego zainteresowa­
nia; pan powiedział, że kobieta zaznajo­
miła się z Moliterem podczas sprzedaży 

brylantów, a później oboje znikli z Pary­
ża. Kobieta znalazła się następnie w No­
wym Jorku. Skąd pan może wiedzieć, że 

^Moliter udał się tam za nią, a nie do Ro­
sji naprzykład? 

— Nie, on nie pojechał do Rosji, — od 
parł Barnes. — A co pan powie na to, 
że udało mi się dowiedzieć, że Molfter jest 
tylko zmyślone nazwisko, a rzeczywiste 
nazwisko tego człowieka brzmi Montał­
ban? Jeżeli sobie przypomulemy, że z 
bielizny zamordowanej zostały wycięte 
wszystkie monogramy, ozy ten fakt nie 
mówi wiele? 

Te słowa zwróciły uwagę obecnych, 
ale Tore nadal zachowywał sfę zupełnie 
spokojnie. 

Wszystkie fakty mają swoje znacze­
nie. — odparował Tore cios. — A jak pan 
objaśni ten fakt, przyjmując naturalnie, 

że pan swe przypuszczenie zdoła udowod 
nić? 

— Moliter był mężem zamordowanej. 
Rozeszli się już bardzo dawno, po­

czerń ona udała się do Nowego Orleanu, 
gdzie utrzymywała dom gry. Gdy się 
spotkali u jubilera w Paryżu, poznała go; 
ponieważ Moiiter-Montalbau nosił się z 
zamiarem popełnienia kradzieży drogo­
cennych kamieni, uważał za rzecz wska­
zana pogodzić się z nią, aby wykorzystać 
jej znajomości dla wykonania planu. Po 

dokonaniu morderstwa starał się zni­
szczyć wszystkie znaki, któreby mogły 
się przyczynić do odgadnięcia jej praw­
dziwego nazwiska. 

— Przepraszam pana, że przedłużam 
spór, ale wydaje mi się on bardzo intere­
sującym, rzekł Tore. — Zadziwia mię by­
strość, z jaką pan odgaduje motywy po­
stępków ludzkich, ale, czy się pan nie 
myli? A jeżeli ta kobieta wycięła swoje 
monoeramy sama. aby nie pozwrolić niko­
mu odgadnąć swego prawdziwego nazwi­
ska? Trudno jest zbierać dowody be2 
kierowania się zgóry powzięteml podej­
rzeniami; jeżeli pan straci ten jeden to u 
jaki sposób pan udowodni winę tego Mol 
tera czy Montalbana? Fakt, że on byl 
mężem tej kobiety, nie jest chyba Je­
szcze zbrodnią? 

— Nie, odrzekł Barnes, widząc, że już 
czas zakończyć jałowy spór, — to, że on 
byt mężem tej kobiety nie ma żadnego 
większego znaczenia. Ale znaczenie ma 
fakt, że w mieszkaniu Molitera w Paryżu 
znalazłem jego fotografię, która zgadza 
sie z wyglądem człowieka, oraz ta oko­
liczność, że po powrocie do Nowego Jor­
ku znalazłem u niego skradziony rubin. 

— Pan odnalazł rubin? — tzawołal 
Mitchell zdziwiony. 

ID. c. a } 
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Hallo —łódzhie radio! 
Kiedy Polskie Towarzystwo Radio przypomni sobie o Łodzi? 

Domagamy się własnej stacji rad io-nadawczej ! 
W swoim czasie poruszaliśmy na fa­

mach „Łódz. Echa Wieczornego" sprawę 
wybudowania w Łodzi stacji radjo-nadaw 
czei. "Artykuł ten odbił się żywem echem 
w sferach łódzkich radjo-amatorów. cze­
go najistotniejszym dowodem posłużyć 
mogą liczne nadsyłanie nam listy, których 
autorzy proszą o nonowne wytoczenie tej 
kwestji przed forum publicznem. 

LÓDŻ NIE POWINNA POZOSTAWAĆ 
W TYLE. 

Jest to, istotnie, sprawa wielce donio­
sła nletylko z zasadniczego punktu widzę 
nia. t. j . dla jak najszerszego rozwoju te­
go bodaj największego wynalazku naszej 
epoki. Chodzi tu w ntemnlejszym stop­
niu również o prestiże naszego miasta w 
stosunku do innych środowisk miejskich 
Rzeczypospolitej. Poza s to l ica szczycą 
się już własnemi stacjami nadawczem] Kra 
ków, poznań, nawet Katowice. W Wi l ­
nie stacja nadawcza ma się bodaj już na 
ukończeniu — jedynie w Łodzi, drugiem 
pod względem wielkości mieście Polski, 
żaden kur urzędowy nie zapiał jeszcze, o 
tern, że polski Manchester nie powinien 
pozostawać w tyle... 

Zostawmy jednak patrjotyzm lokalny 
na stronie, a weźmy w rachubę realne po 
trzeby. Łódź powinna bezwzględnie po­
siadać własną stację nadawczą, bowiem 
nadawcza stacja w półmlljonowem mie­
ście przyczyni się w wielkim stopniu do 
rozwoju tego wynalazku, a to leży prze­
cież na linii interesu całego kraju. 

BLISKA STACJA I TANI DETLKTOR. 
W obecnej chwili mamy w Łodzi pół­

tora tysiąca zarejestrowanych radjo-od-
biorników. Liczba ta w stosunku do ilo­
ści mieszkańców naszego grodu, nie mo­
że zaimponować. Wzrasta ona wpraw­
dzie stale, ale jednak — w żółwiem tem­
pie. Nic w tern dziwnego. Przecież 
koszty założenia radia wynoszą wclaż je­

szcze pokaźne sumy setek złotych, 
io też tylko jednostki bardzo dobrze ma-
terjalnle usytuowane mogą sobie na ten-
luksus pozwolić. Natomiast luksus ten 
równałyby się kosztowi raptem kilkudzie­
sięciu złotych, gdybyśmy mieli własna 
stacje nadawcza, bowiem — jak wiadomo 
— bliskość stacji umożliwia słuchanie au­
dycji przy pomocy taniego detektora. 

Nie ulega tedy wątpliwości, że miej­
scowa stacja powiększyłaby „z punktu" 
liczbę łódzkich radioamatorów z półtora 
tysiąca do kilkunastu lub nawet kllkudzie 
sięclu tysięcy. Bo któż nie zechciałby 
mieć we własnym domu radja, gdyby ce­
na jego wyniosła „suma sumarum" 40 — 
50 złotych jednorazowo plus wynoszącą 
jedynie kilka złotych miesięcznie opłatę 
urzędową? 

PODAŻ TWORZY POPYT. 
Weźmy również pod uwagę fakt. że 

ze stacji łódzkiej napewno korzystaliby, 
przy pomocy taniego detektora, liczni mie 
szkańcy bliskich okolic Łodzi (Zgierza, 
Pabjanic i innych miast 1 miasteczek). 

Można więc z całą pewnością twier­
dzić, że stacja nadawcza w Łodzi opłaca­
łaby sie, a na ten szezgóf trzeba, zdaję 
sfę. nacisk położyć, bowiem — jeśli Pol­
skie Towarzystwo Radjo, które posiada 
koncesję na budowę stacyj nadawczych 
w całym kraju, dotychczas nic zwróciło 
uwagi na pierwsze po stolicy miasto, to 
nowstaje, mimowoli przypuszczenie, czy 
Towarzystwo nie kieruje się względami 
na opłacalność budowy stacji w Łodzi. 
Dotychczasowa skromna liczba naszych 
radjo-ndbiorców tern bardziej upoważnia 
do takiego przypuszczenia, ale — jak po­
wiedzieliśmy — miejscowa stacja w Ło­
dzi spotęgowałaby niepomiernie liczbę a-
matorów, co stałoby się zresztą 'zupełnie 
zgodne ze znaną prawdą, że podaż two­
rzy popyt. Tern bardziej —tania podaż... 

OGÓLNA .POLITYKA RAMOWA" NIE 
MOZĘ BYĆ PRZESZKODA. 

P Towarzystwo Radjo ma wpraw 
dzh :nie za zadanie budować stacje 
nada u —e na kresach Rzeczypospolitej, 
chodzi bowiem o paraliżowanie działal­
ności zagranicznych stacyj. (głównie ro-
sviskich i niemieckich) położonych w po­
bliżu nasaych granic. Niemniej — trzeba 
równocześnie pamiętać o potrzebach we­

wnątrz kraju, nie kolidujących prze­
cież absolutnie z powyższą (nota bene zu 
pełnie słuszną) ..polityka radiową"... 

Niewielka Czecho-SIowaeja np. jest 
przecież otoczona ze wszech stron mooar 
stwami, których stacje również starają się 
opanować jej atmosferę swojemi falami 
powietrznemu a jednak posiada ona nie­
tylko na pograniczach ale i wewnątrz kra 
ju stacje nadawcze, których ogólna liczba 
przekracza wielokrotnie ilość naszych 
stacyj. 

Wobec kilkunastu stacyj w małej Cze-
cho-Słowacji może tak bardzo przewyż­
szająca ten kraik liczebnie i terytorialnie 
Polska wykazać sie zaledwie kilkoma... 

Reasumując wszystkie te wywody, 
trzeba ponownie stwierdzić, że Łódź po­
winna lak nairychlej znaleźć sie w posia­
daniu własnej instytucji radiowej, z której 
obwieszczać będzie krajowi: Hallo — 
Łódzkie radjo!... Tego domaga się pierw­
sze po stolicy miasto Rzeczypospolitej — 
półmilionowa Łódź... (faun). 

Nieste ty . . . 

Ona: — Słyszałam, że poszukujesz kasjera. 
On: — Niestety, aż dwóch: starego i nowego. 

MIGAWKA FILMOWA. 

mli geniusz i szaleństwo. 
(Z okazji jubileuszu 20~\ecia pracy artystycznej). 
Mozżuchin zdobył w Polsce 
legjon wielbicieli bez zastrzeżeń, 

którzy uczcili w nim jego tragiczny tem­
perament, jego niezrównana żywiołowość 
jego kulturę wyrafinowaną. Odgaduje się 
w tym artyście — więcej nawet, gdyż w i ­
dzi się wyraźnie — 

wielkiego, poskramiacza, 

pod którego biczem temperament jego 
skomle i wyszczerza kły. Technika jego 
gry swym pozornym spokojem i opano­
waniem zbliżona do amerykańsk :ej w rze­
czywistości jest od niej biegunowo różna. 

Urodzony 26 września 1SS9 r. w Pen-
zie, Mozżuchin pochodzi ze starej rodziny 
arystokratycznej.. Rozpocząwszy swą kar 
jerę artystyczną od występów na deskach 

scenicznych, gdzie repertuar jego obejmo­
wał sztuki Puszkina, Dostojewskiego, Go­
gola, Andrejewa i Tołstoja — w roku 1907 
staje się Mozżuchin 

paladynem X Muzy. 
Od początku swej karjery filmowej po 

dziś dzień stworzył już przeszło 80 krea-
cyj, z których każda była odmienna, ale 
zawsze wysoce artystyczna. Większość 
jego filmów realizował największy z re­
żyserów rosyjskich, Jakób Protazanow. 

W roku 1917, w pamiętnej chwili prze­
wrotu rewolucyjnego w Rosji, szereg ki­
nematografów rosyjskich emigruje zagra­
nice, przez Konstantynopol. Mozżuchin 
obiera Francję, skarbiec kultury europej­
skiej i kraj wciąż jeszcze dziewiczy, sto­
jący otworem dla wysiłków kinematogra­
f i i . Tutaj przy pomocy kapitałów francus­
kich powstaje „Albatros", wytwórnia, któ 
rej dzieło tacy artyści i reżyserzy, jak 
Mozżuchin, Wołków, Protozanow, Turzań 
ski, Kolin, Rimski i in. złotemi zgłoskami 
zapisali w dziejach kinematografii francus 
kiej. • 

W krótkim czasie Mozżuchin stał się 
bożyszczem Paryża, 

stwarzając m. in. następujące kreacje: 
„Dziecko karnawału", „Golgota uczciwej 
kobiety", „Miasto rozkoszy", „Kean", 
„Kurjer Carski", „Lew Mogołow", „Grze­
szna miłość". Filmy te są istną rewelacją 
nerwowej ekspresji, subtelneipsychologji, 
głębokiej szczerości natury intelektualnej 
i wrażliwej. Filmy te ukazują imponujący 
proces narastania w psychice Mozżuchina 
coraz to innych i coraz bogatszych pokła­
dów kultury artystycznej Zachodu. 

Niemniej charakterystyczne dla nowe­
go okresu twórczości Mozżuchina, jest 

Rewolwer w nie­
zgrabnej ręce. 

Nieostrożny kmieć. 
Z Turku donoszą: 
We wsi Konopnica gminy Biernaclce 

27-letni Stanisław Kujawa wraz ze swym 
bratem Wawrzyńcem wyszedłszy za sto­
dołę 
chciał wystrzelić na wiwat z rewolweru 

„Nagan". 
Rewolwer zaciął się, a Stanisław Ku­

jawa tak nieostrożnie począł manipulować 
że rewolwer wystrzelił, a kula 

trafiła go w brzuch. 
Rannego chciano odstawić 

do szpitala w Lodzi, 
lecz po drodze w Ozorkowie zmarł. 

Rok więzienia 
miast kary śmierci. 

Wyrok na wyrodną matkę. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Roku zeszłego w marcu 38-Ictnia Ann<» 

Krause, niezamężna, zamieszkała w Wiel­
kim Komorsku, pow. świecki, 

utopiła swe dwutygodniowe dziecko 
płci męskiej w stawie w Nowej Wsi po6 
Grudziądzem. Izba Karna Sądu OkręgO-
wego zasądziła ją dnia 6 sierpnia r. z. 

na karę śmierci. 
Wniosek jej obrońcy o rewizję wyroku 

uwzględnił Sąd Najwyższy, który spraWś 
przekazał do ponownego rozpatrzenia. Pc 
nowna rozprawa odbyła się przed Izba 
Karną Sądu Okręgowego w Grudziądzu 

Prokurator zażądał przy uwzględnie­
niu okoliczności łagodzących 

kary 3 lat więzienia. 
Po dłuższej naradzie sąd wydał wy­

rok, iż oskarżona jest winna zbrodni zabcV 
stwa i 

skazał ją na rok więzienia. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów j 

na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco : 

Nabiał: masło osełkowe 5.50 — 6.00 
masło śmietankowe od 7 zł. do 8 złotychi 
za kilogram; jajka od 1 zł. 90 gr. do 2 zł.; j 
za pierwszy gatunek jaj tak zwanych w y - i 
bieranych płacono od 2 zł. dó 2 zł. 40 gr.; 1 
Jajka skrzynkowe sprzedawano 1.70 dfi 
1.90 za mendel; za litr twarogu żądano od 
1.00 do 2 zł.; za litr śmietany słodkie! 
1.70 do 1.90; zaś za IHtr śmietany kwaśne! 
(zbieranej) 2.00 — 2-20 do 2 zł. 50 gr.! 
za litr mleka słodkiego płacono od 40 ĆP 
50 gr. 

Drób: kura od 6 do 9 zł.: kaczka 7.0u 
— 8.00 do 10 zł.; gęś 10.00 — 12.00 do 15 
zł.; indyk 14.00 — 18.00 do 20 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 
od 20 do 23 gr.; za 100 kilogramów ziem­
niaków (korzec) płacono od 15 do 18 zf.J 
za kilogram marchwi płacono od 15 do 2P 
gr.; zaś za ćwiartkę od 2 do 3 zł.; za' ki­
logram buraków ćwikłowych od 25 do 35 
gr.: za ćwiartkę od 2 zł. 50 gr. do 3 zł. 5 0 
gr. kilogram cebuli zwykłej od 90 gr. do J,' 
zł. 30 gr.; kilogram cebuli cukrowej od 
1 zł. 50 gr. do 2 zł.. 

Ogrodowizna: pęczek rzodkiewek od 
10 — 15 gr".; kilogram rombarbaru od 80 
gr. do 1 zł.; mały ogórek 1.50. zaś więk­
sze do 3 zł. 50 gr.; kalafior odi 2 do 4 zł; 
kilogram szczawiu od 50 do 60 gr.; kilo­
gram szpinaku od 70 gr. do 1 zł.: pęczek 
włoszczyzny 10 gr. 

Owoce: cena za ieden kilogram: jabf4 

fca od 1.20 do 3 zł. 50 gr.; zagraniczn/ 
jabłka od 4 zł. do 5 zł. 50 gr.: owoce t ł 
pudy: jabłka do jedzenia od 17 do 24 zł* 
jabłka na kompot od 14 do 18 zł. 

Ruch na rynkach duży. 

stworzenie przezeń szeregu kreacyj komi1, 

cznych. Jednak ile razy widzę Mozżuchi' 
na szamocącego się w bokserskich poje­
dynkach lub dzikich bójkach, bforącego U* 
dział w przeróżnych akrobatycznych pi­
ruetach, tyle razy żal mi jego Sylwetki. 

Jednak genjusz pozostaje genjuszerA 
który urokiem swym podbija, zjednywa 
Pobudza do dalszych coraz doskonalszych 
poczynań. 

Steep. 
* * * 

Zdjęcie przedstawia: Iwan Mozżuchi* 
w jednej ze swoich kapitalnych KROACYL 
jako „ L E W Mogołow;",. 
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Zycie ekonomiczne. | SPORT. 1 

Ze świata stalowych bicepsów. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
13~ty dzień walk francuskich. 

W dniu wczorajszym Sztekker odniósł 
nowe Wielkie zwycięstwo nad brutalnym 
Niemcem Debiem. 

Walka ta ściągnęła do sali „Apolla" tak 
wielkie tłumy publiczności, że kasę zam­
knięto jeszcze przed rozpoczęciem zapa­
sów. 

Walka Sztekkera z Debiem była pierw­
sza, która trwała przeszło 40 minut, a co 
najważniejsze, była tak frapująca, że trzy 
mała przez pewien czas widzów w nie-
zwykłem napięciu. 

W walce z Debiem cała umiejętność 
walczenia nadaje się do wyrzucenia w kąt 
Ponieważ Dębie na każdy chwyt odpowia­
da uderzeniem I, to nicdozwolonem, w 
przystępie zaś złości kopie, rwie za uszy 

Sztekker, który ma kolosalną rutynę, a 
Przytem niepowszedni dar obserwacyjny 
ROZUMIAŁ, że przy całej swej umiejętności 
nie zwycięży drogą naturalną burtala. 

System walki, jaki zastosował Sztek-
* e r . był najskuteczniejszy, a polegał na 
t e m, że Sztekker starał się zmęczyć kolo­
sa- to jest walczył wprawdzie bardzo o-
s«"o, ale starał się przytem jaknajbardziej 
oszczędzać. 

Publiczność po jakichś 20 — 30 minu­
tach walki widząc, że Dębie coraz częs­
te j przychodzi do głosu, zwątpiła w swe-
£o pupila, myśląc, że Sztekker jest już wy 
czerpany. 

•"' Po upływie jednak kilkunastu minut 
zmieniła zdanie, widząc, że Dębie jest zu­
pełnie spocony, a Sztekker wygląda tak 
Świeżo, jak gdyby przed chwiią wyszedł 
na ring. 

Wreszcie nastąpił moment kulminacyj­
ny: Sztekker pozwolił się rzucić na par-
t e r < Położyć na jedną łopatkę i w tej po­
r c j i leżąc, czekał na dogodny moment. 

Nadszedł... i nagle Sztekker, jak tygrys 
skoczył w górę i Dębie leżał już na łopat­
kach . 

, Co później nastąpiło trudno opisać. Wi­
downia szalała, irenetyczhe oklaski trwa­

l i ? Mką. rnjnut, zagłuszyły całkowicie fan-
l a r y orkiestry. 

A Deble? Dębie nfe mógł przyjść do 
siebie ze złości i podziwu i jak zmyty u-
c 'ekł za kulisy, nie chcąc się zjawić nawet 
na wezwane arbitra. 

Walka trwała ogółem 42 minuty, a po 
jWywie tego czasu Sztekker zwyciężył 
błyskawiczną ruladą z parturu. 

Pozostałe walki przedstawiały się na-
s t ePująco: 

I I para: 
(Budapeszt) — Petersen (Danja) 

Pomimo kolosalnej przewagi Wildma-
na udaje się Petersenowi przy pomocy 
*Wych fenomenalnych tricków technicz­
nych uzyskać wynik remisowy. Publicz­
ność nagrodziła obu zapaśników oklaska-
"•I za elegancką walkę. 

z Kalisza, walczący przed Siaty jako „Błę 
kitna maska" i wyzwał Sztekkera na wal­
kę. 

Spotkanie to odbędzie się w dniach naj­
bliższych. Wład. K. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych ,58.00— 57.50, 
Berlin wypłaty na Warszawę 47.005 — 
47 245. na Katowice i Poznań 46.98—47.22 
Gdańsk 57.57—57.72. wypłaty na Warsza 
wę 57.53—57.67. Wiedeń czeki 79.19 — 

W jakich składach wystąpią w niedzielę: 

Turyści, Wisła i T. K. S. 
Siódmy tydzień rozgrywek piłkarskich 

o mistrzoswo Ligi Państw 'zapowiada się 
dla drużyn łódzkich, wobec spadku klasy 
ich gry, niezbyt różowo. W sobotę o g. 
8-ej wieczór drużyna Turystów wyjeż­
dża do Torunia. 

Skład Turystów przedstawiać się bę­
dzie według wszelkiego prawdopodobień 
stwa następująco: Lass (względnie Mi­
chalski): Karasiak, Kubik A., Hinz, Kię-
dzferzawski, Pałaszcwski; Kubik St., Ku­
lawiak, Wieliszek, Bersz, Michalski. . 

Jak wldzfmy, Kubik Al. został cofnięty 
do obrony na miejsce Marczewskiego, 
pozycję środkowego pomocnika obsadzo­
no Kędzierzawskim. zaś kierownikiem 
napadu ma być Wieliszek. Nie jest zde­
cydowane Jeszcze kto zagra w bramce. 
Z drużyną jedzie kierownik sekcji piłkar­
skiej p, Jan Głażewski i trener klubu p. 
Lindsmeyer. Turystom przeciwstawi się 
mistrz Torunia w składzie najsilniejszym, 
a mianowicie: Zdrojewski: Cieszyński L., 
Gumowski A.. Skierski, Stogowskl, Su-
ohocki Br.; Wierzchowski, Cieszyński J., 
Gumowski P., Herbstreich, Jabłoński. 

W tym samym czasie na boisku ŁKS 
zmierza się gospodarze •?. krakowską W i ­
słą. Po ostatniej kiesce drużyny grodu 
podwawelskiego do Turystów 5:1. nastą­
pił kompletny zwrot na lepsze. Jedynie 
Wiśle udało się ubiegłej niedzieli poko­
nać Jwowskich Czarnych w tak wysokim 
stosunku. Wisła przybywa do Łodzi w 
składzie nastemiiącym: Folga: Burek. 
Skrynowicz: Bajorek, Kotlarczyk. Ma­
kowski: Adamek, Czulak, Reyman I, Rey 
man I I . Żelazny. (e) 

:o: 

Harcerskie zawody 
lekkoatletyczne 
na boisku Ł. K. S. 

W dniu 15 maja na boisku ŁKS o godz. 
10 rano odbędą się zawody lekko-atlety-
czne harcerskie dla druhen organizowa­
ne przez Harcerski Klub Sportowy o na­
stępującym programie: 1) Bieg 60 me­
trów; 2) Skok wdał: 3) Skok wzwyż; 4) 
Rzut dyskiem; 5) Rzut oszczepem. 

Połączenie dwóch meczów piłkarskich o mistrzostwo. 
Przed sensacyjną rozgrywką. 

(C-S) W niedzielę, dnia 15 maja r. b. 
NA boisku ŁKS. odbędzie sie jak wiado­
mo ciekawe spotkanie piłkarskie o mi­
strzostwo Polski między Wisła krakow­
ską i ŁKS. Wisła po ostatnim zwycię­
stwie nad Czarnymi ze LWÓWKA znajduje 
się na plerwszem miejscu, zaś ŁKS. na 
drunyim w tabeli mlstrzowskieii. 

Ponieważ impreza ta niewątpliwie 

ściągnie na boisko czerwonych moc pu­
bliczności kluby ŁTSG. i Siła, które w 
dniu tym grają o mistrzostwo Łodzi w L i ­
dze I-ej postanowiły rozegrać wspom­
inane zawody przedmeczem ŁKS. z W i ­
słą, t. J. o godz". 2 po pol. 

Połączenie tych dwóch meczów jest 
swego rodzaju sensacja dla sportowej 
Łodzi. 

Bieg kolarski Resursy o z łotą nagrodę 
odbędzie się 22 maja. 

Związku Towarzystw Kolar 

79.69. Praga 378.12 i pół. Londyn 43.50 za 
1 funt szterling. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 29/32, Holandja 

12.14, Francja 124.01, Belgja 34.97, Wło­
chy 89.95, Niemcy 20.51, Szwajcarja 25.26 
i 1/4, Danja 18.20 i pół, Szwecja 18.16 3/4, 
Norwegja 18.81 i pół, Helsiugfors 193.05, 
Praga 164.06, Wiedeń 34.52, Warszawa 
43.50 za 1 funt szterl. 

Paryż. Londyn 124.01, N. Jork 25.52 
i 1/4, Belgja 354.25, Włochy 137.20, Szwaj 
car ja 490.25. 

Zurych, 20.37 1/4, Londyn 25.26 3/8, N. 
Jork 5.19 31/32, Berlin 123.13 3/4, Wiedeń 
73.135. Warszawa 57.50. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szteri. 
4.85 7/8. Tend. mocna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3.91 7/8, Berlin 
23.68 i pół. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 12. 5. Havas. Notowania po 

czątkowe. Maj 8.17, lipiec 8.26, paździer • 
nik 8.36, styczeń 8.41. Notowania końco­
we. Maj 8.35, czerwiec 8.37, lipiec 8.43, 
sierpień 8.45, wrzesień 8.48, październik 
8.51, listopad 8.52, grudzień 8.55, styczeń 
1928 roku 8.57, luty 8.58, marzec 8.62. 
kwiecień 8.62. 

Nowy Jork, 12. 5. Dowóz bawełny we 
wuątrz kraju 8.000, AWWÓZ do Anglii 
3.000. na kontynent 10.000. Loco 15.75 
mai 15.44, lipiec 15.63 — 15.64. sierpień 
15.71. wrzesień 15.89, październik 15.95 — 
15.96, listopad 16.04, grudzień 16.14 — 
16T5. styczeń 16.19 — 16.20, marzec 16.36 

Nowy Orlean, 12. 5. Loco 15.33, maj 
15.36 — 15.40, lipiec 15.62 — 15.63, paź­
dziernik 15.90 — 15.92, grudzień 16.05 — 
16.07. styczeń 16.10. 

Brema, 12. 5. Bawełna amerykańska 
16.99 centów ameryk, za lbs. 

CENY ZBOŻA FALUJĄ. 
Warszawa, 13. 5. — Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowcza, w nawiasach fr. 
Warszawa. Pszenica kongres, pg. próby 
(65.00). Owies niemiecki 46.50 — pg. pró­
by (47.75). Ceny orjentacyjne ustalone 
przez Komisję Notowań fr. st. załad. Ży­
to 52.00 — 53.90. Jęczmień brow* 48.00. 
Obroty średnie. Usposobienie bez zmia­
ny. 

(C-S) ;Dowiadujemy się. ze w niedzie­
lę dnia 2@ maja r, b. na Krzywin odbędzie 
się pierwszy bieg kofarskf o złota -nagro­
dę „Resursy", w 'k tó rym brać mogą 
udział wszyscy zawodnicy zrzeszeni w 

Polskim 
skich. 

Prócz tego biegu-' ^projektowane jest 
urzadzenfe biegu otwarcia i biegu dam­
skiego. 

Łódzki oddział Ligi Morskiej I Rzecznej 
otwiera szkołę pływania. 

I I I para: 
Wa - Sobieski (G. Śląsk) 

(Łotwa). 
O tej walce pomimo 

Mlchelson 

M , - » V J W « J I . C yuiii i iuo najszczerszych 
ecf nie można dużo pisać, bowiem Bryła 

Pasem i C 3 0 S e k U " d z w y c i ę ż y ł P r «dn!m 

(C-S) Łódzki, Oddział Ligi Morskiej i 
Rzecznej pragnąc wśród naiszerszych 
warstw społecznych' i starsza' młodzieży 
szkolnej rozbudzić zamiłowane! do snor-
tu wodnego uruchomił na stawie Stefań­
skiego w Rudzie wzorową szkole nływa-
nia i wiosłowania ood kierunkiem b. kap. 
marynarki p. M. Szenberga. 

Prócz nauki pływania z ratownictwem 
oraz wioślarstwa prowadzone beda rów­

nież kursy gimnastyki lecznlczei 1 meto­
dycznej, obok zaś stawu urządzona bę­
dzie zaciszna plaża. 

Otwarcie sezomu i szkoły nastąpi w 
dniu 22 maja. Wobec stosunkowo niskiej 
opłaty (25 zł. miesięcznie) kursy te z pe­
wności cieszyć się będą zasłużonem po­
wodzeniem. 

Całkowity kurs pływania 1 wioślar­
stwa trwa 4 — - 6 tygodni. 

IV para: 
^ohaska (Czechosłowacja) — Noestrem 

(Szwecja). 
•. Walką tej pary należała do bardzo or­
dynarnych, a Prohaska zareprezentowal 
s ' e nie z najlepszej strony, bowiem brutal-
n°Scią swą przeszedł nawet Debiego. Noe-
^ r e m h*J przeważnie w defenzywie, cu­
dem uniknął dwukrotnie zakładanego mu 
^P.dwóinego nelsona i uzyskał wynik re-

Złote uśmiechy fortuny. Z * Stowarzyszenia Pol-
t a b e l a x v l o t e r j i p a ń s t w o w e j . ski<"h Kuncowi Przemy-

słowców Chrześcijan 
w Łodzi. Drut 

H-ga klasa. 
dzień ciągnienia. 

V para: 
°mpson (Indje) — Lełnen (Estonja). 

ŃPŁY - r z v n w c z a s i e d °ść szybkim, bo po ZŁAIWLE 9 m i n u t zwyciężył Leinena przez 
, d r nan i e mostu. • 

THE 
MUR 

nia: mamy aż dwa decydujące sppt-
WaT" Wildman — Dębie i Kawan — Pe-

e n oraz dwie walki 
r o^aska i Sztekker 

zwykłe Bryła — 
Noestrem. 

c Z e .ezafem.mamv do zanotowania jesz-
SztJ., e n wypadek, bo oto na wezwanie 

Główniejsze wygrane. 
71. so ooo Nr. &411, 
ZŁ 7.000 Nr. 4.1069. 
71 1 000 Nr. 6722. 
Zł. m Nr.: 21761. 73085. 
ZŁ ?sń Nr • 5477 28986. 30702. 
ZŁ 200 Nr.: 262H, 12069. 23637. 

37078. 40417. 43046. 43002. 59138, 
67870, 72385. 85389. 100314. 

Zł. 175 Nr.: 483 
13757, 2O240, 20484. 
25234, 26345. 34485. 
50066. 50108. 51793. 
66338, 66794, 68473. 

33200. 
24108. 
61724, 

4452. 11315. 12808 
20557. 21845. 25216 
38821. 43607. 45K74,' 
53594. 56496. 6 5 9 0 o ' 
76857. 81462. 84139^ 

Zarząd Stow. PbŁ fCtfpc. f Przem. 
Chrzęść, za naszem pośrednictwem przy 
pominą, że zbiórka czlóńk&y f ich rodzin, 
którzy pragną wziąć ucfeiał V uroczysto­
ści przyjęcia Pana Prezydenta Rzeczyp. 
Pol. 1 poświecenia chorasjwt 2OVHO pułku 
Strzelców Kaniowskich — odbędzie się w 
niedzielę o godz. 10-e.i rano w lokalu Sto­
warzyszenia, przy ni. Piotrkowskiej 113, 
skąd wszyscy zebrani udadzą sie razem 
na przeznaczone im miejsce uroczystości. 
• I I I H I S — — — « 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem słabsza terr-

denere miały' Włochy drobna zaś zniżkę 
wykazały Holandia 1 Wiedeń. Drobne 
tranzakcje nie uwidocznione w cedule 
zrobiono z Belgja po 124.40. Zapotrzebo­
wanie zostało całkowicie pokryte przez 
Bank Polski, który płaci nadal utrzymane 
kursy, zaś w prvwat<nvch obrotach płaco 
no za dolary 9.92.75. Z'otem nie dokona­
no tranzakcjl wskutek braku materjału 
chciano płac :ć 4.63 — bez oddawców. 

Z papferów państwowych słabszą 'ten 
dencie miały 5 nroc. 1 6 proc. Pożyczka 
Dolarowa oraz 5 proc. Pożyczka Konwer 
syjna. Przy liftach zastawnych zarówno 
ziemsk ;ch. jak 1 miejskich panował ruch 
mniejszy 

przy tendencji zrriżkowef. 
tylko prowincjonalnemi nie rob :ono z bra 
ku materiału. Obligacje bez ruchu. Obli­
czeniowy kurs 100 złotych w złocie okre 
ślony został na 172.30. 

ZNIŻKA AKCYT. 
Przed zebraniem akcyinem panowała 

tendencia utrzymana z odcieniem słab­
szym i kulisa starała się kursy wszyst­
kich akcyj obniżyć, prawdopodobnie sztu­
czn i , by późniei kupując po tanich kur­
sach wiece' zyskać. 

Na dzislejszem zebraniu akcyjnem pa­
nowała duża realizacja i wszystkfe akcje 

straciły na kursie. 

i 2 tekk e ra zgłosił się wczoraj p. Aksionof 

906nn. 92217, 94195, 96445, 102488, 102641, 
102982. Popierajcie przemysł krajowy! 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im, 

Sienkie­
wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

As 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr. 6 do 8 wlecz. •• wyjątkiem świat i 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Indyjski grobowiec 

Dla młodzieży. — Czy Darwin ma rację? 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-mej w. Walk o g. 8.30. 

„Caslno" - Świętoszek 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Maciste w walce z Szeikiem" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" — „Szalony jeździec" 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

„Dom ludowy" — Przed ślubem milczeć. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Grand-Kino". -»W życiu każdej kobiety" 
„Imperial" -Madame Sans Gene 
„I.tina" — ., Diiewczątko z Prateru." 

Początek seansów: 4-t., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
„Nowości" Człowiek z autem. 
„Odeon" - „Wi lk Morski" 
„Reduta" -Wesoły opryszek 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

.Resursa** — „Messalina" 
Pocr. przedstawień o i . Ł30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Najukochańsza żona Maharadży" 

Pjcz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

KJNO-TEATR „CASINO". 
Dyrokcja kino-teatru „Casiflo" podaje do wla-

dotnoscl, ie koncert tenora murzyńskiego Johna 
Lonckc, zapowiedziany na dzisiejszy wieczór, na 
jodz. 10-tą, zostaje, z przyczyn niezależnych od 
lyickcji, odłożony do przyszłego tygodnia. 

TEATR MIEJSKI. 
.POCIĄG - WIDMO". 

Taki fascynujący tytuł nosi dzisiejsza premjera 
amerykańskiej komedji H. Rindley'a, pełnej prze­
dziwnych nastrojów i niesamowitych efektów sce 
nicznych. 

W obsadzie figurują nazwiska pań: Dziewoń­
skiej, Łapińskiej, Morskiej, Rutkowskiej oraz pp.: 
Białoszczyńskiego, Pabisiaka, Krotkego, Krze­
mińskiego, Znicza. Sztukę wyreżyserował Kon­
stanty Tatarkiewicz. Początek o godz. 8 min. 15 
wieczorem. 

Jutro, sobota, powtórzenie „Pociągu-widma". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dwa przedstawienia: po południu o godz. 

4-ej grany będzie efektowny dramat historyczny 
„Królowa Jadwiga" w 7 obrazach. Wieczorem 
po raz ostatni wodewil „Szukajcie dziecka". 

Jutro również dwa przedstawienia: popnlndnio 
we po cenacli najniższych. Wieczorem „Stare 
miasto", obyczajowa sztuka mieszczańska w 4 
aktach Dominika. W rolach głównych pp. Bro-
nowska, Zielińska, Pilarski, Puchalski, Urbański i 
Górecki. 

Próby z zapowiedzianej Już „Trędowatej" H. 
Mniszkówny w pełnym toku. 

:o: > 

DZISIEJSZY KONCFRT GRZEGORZA 
GINZBURGA. 

Dziś, w piątek, odbędzie się w Filharmonii re­
cital fortepianowy Grzegorza Oinzburga, laureata 
konkursu międzynarodowego im. Fryderyka Cho­
pina. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piętek. 13 maja. — Warszawa. 1111 m. 

16 Komunikat gospodarczy i meteorolog! 
czny, 16.30 Komunikat harcerski. 16,45 
Program dla dzieci. 17,40 Koncert oopołud 
fliowy. Wykonawcy: n. Leopold Dwora­
kowski (altówka) i prof. Konstanty Heinze 
(fortepfan). 18 Komunikat łotnlczo-meteo-
rofroglczmy; 18.40 Rozmaitości wygłosi p. 
L. Lawiński. 19 Odczyt p. t. ,.11-gi Wszech 
polski Kongres Sportowy w Warszawie", 
wygłos! p. Raszke (dział „Soort i wycho­
wanie fizyczne"). 19.30 Odczyt p. t. 
.Wpływ eksportu rolnfc.ego na bilans 
handlowy", wygłosi n. W. Hoyer. 19.55 
Komunikat rolniczy. 20.30 Koncert wie­
czorny ze studia stacii warszawskiej. W y 
konawcy: Halina Lesko (śpfew). prof. Zo­
fia Rpbcewic70\va (fort.) i prof. Litdwik Ur 
stein (akomp.). Podrzas przerwy koncertu 
beda nadane komunikaty ..M^ssager Polo-
nais" w 'jeżyku francuskim. Komunikat 'of 
niczo-meteorologiczny. Sygnał czasu. Ko 
mumikaty prasowe. 

Data stempla pocztowego 
DO 

w Ł O D Z I , 
ul. Piotrkowska Ns 11. 

Mieląc* 

na maczek 

pocztowy 

Niże] podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilości . egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratowi. 

(podpis) , 

Imie. i nazwisko. 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr. domu i piętro), 

Uwagi szczególne: 

Samolot śmierci. 

Francuski lotnik Nungesser kazał na swoim aparacie który nosił nazwę: 
„l'Qiseau blanc" (Biały Ptak) przybić znak śmierci. Samolot pochodził z fabry 

-ki Levasseur, posiadał motor siły 450 H. P. firmy Lorraine, i ważył 5,000 kg. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Zapowiedź trzech spektakli dramatu „Królowa Ja 
dwlga" na drugie] scenie popularnej wywołała 
Już zrozumiałe zainteresowanie i poruszenie 
wśród bywalców Górnej dzielnicy miasta. „Kró­
lowa Jadwigą" grana będzie w sobotę po połu­
dniu I w niedzielę po południu i wieczorem. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: Wńjcfc 

kiego Napiórkowskiego 27. W. Danielej 
kiego Piotrkowska 127. P. Inickicsro. W* 
czańska 37. Lainwebera. Plac Wolności,^ 
nartrnana. Młynarska 1 i I. Kahana. A l^ i 
sandrowska S0. (b) 

Dr. med. 

^ L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczni 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy prtystaoku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kichi specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału. krwi , plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty, 
• ^ j ^ niedziele i święta do godz. 2 po p o L j a 

DR. M Ł D . Dr. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

„ S z w a f c a r s k i e G o r z ­
k i e Z i o ł a " (z marką 
.Kogut") są stosowane 
przy chorobach* ż o ł ą d ­
k a , k i s z e k , o b s t r u k ­
c j i i k a m i e n i fo te lo­

w y c h . 
„ S z w a j c a r s k i e G o r z k i e Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun­
kcje organów t r a w i e n i a i d z i a ­
ł a j ą c y m p r z e c i w k o o t y ł o ś c i . 
„Szwajcarskie Gorzkie' Zioła" pobu-; 
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 z ł . za pu­
dełko. Skład główny apteka A. Gi 
s e c k l e j r o w W a r s z a w i e , ul 
L e s z n o 41 . Wysyłamy najmniej 2 
pudelka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

»ą-
u l . 

Południowa ffl 
Specjalista > ' ] 

Chorób • k 
n y c h , w e n * * 
r y c z n y c h i m ° ' 
c z o p l c i o w y c b . 
Leczenie świnthn* 
(Lampa kwarcovW 
Przyjmuje 9 do 1* 

i od 5—8 w i e c * j 
T t l . 40-24. •* 1 

Dr. sd. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
— 1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Najuporczywssy 1 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

iiądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. ( 

Cegle ln iana 4f| 
— t e l . 41-32. • 
Specjalista chor*' 
skórnych, wenef f ] 
cznych i mocsfJ 
płciowych. Lec**JI 
nie sz t . s łońce* 

wyiynowezn» i 
Przyjmuje od goof 

d—10 i 5 - 8 . J 

Ob u w ie trwało 
zgrabne tanio f 

raty „Kredyt" N*ł 
wrot 15 I p. 50l 

PRZEZ AKWIZycjE OGfcO/ZEŃ 

ngenci mlejsco* 
i dla pn.wln'1 

dla towarów ap'£ 
cznych. drogeffjj 
nych i kolonialny** 
na prowizje od ** 
raz poszukiwani. 
Oferty ł ub : " f l . <JJ 
1927" do adm. 

Zaginął weksel "l. 
sumę 40 złot. 

wystawienia MaOJ* 
naw na zlecenie 
ciana, płatny 7. "] 
1927 r. Weksel 
wyiszy uniewaii>7 

TH 

i 
•Dziś premjera! 

i i i 1 

MOTTO: Każda kobieta w swem życiu 
spotyka trzech mężczyzn, tego 
za którego pragnie wyiść zamąż, 
tego, którego żoną powinna zostać 
i tego, który zostaje jej mężem. " 

a a Potężny dramat w 8 akt. o przepięknej wystawie luksuso*' 
i w obrazie biorą artyści udział z obrazu ^ 

„ C z t e r e c h J e ź d ź c ó w A p o k a l i p s y ^ 
Uczta mlljonerów na koniach w sali pałacowej. — Pościg P r * 

ocean. — Walka o honor i miłość. 
Nad program:— 2 arcywesołe farsy 

IL 2.60 
. 2.20 
. iso 
. 8.50 

Cena prenumeraty: 
H Łodzi miesięcznie — — — — 
Ola robotników . — — — — 
Ha prowincji . —* — — — 
Zagranic* • — — — ^ 

JM Etno WiecL" i ..Kurier łódzki" łacu 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' 
Wyd. Jan StyouikowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz sailimetrowy l-lamowy (strona 
Za tekstem . . . 25 • • » a • • 
Nekrologi , , . 25 „ . . - • • 
Komunikaty . • • 25 _ . > • — » 
Zwyczajne . . . • » . 

4 lamy) 
4 
4 
4 

10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
cych filje w Łodzi. • centrale gdzie indziej o 50 p f ° * 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. , 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium u** ' 

tane są za bezpłatne. . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r e d * ' 

cia nie zwraca. 

Za redakcja i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Utatowsłd 

polata oo 

114. 

ecjalny 

2 Warszawy 
. Kada ministr 
K r e t " P. Prezydc 

Chronię kr; 
, j n i

u ekret ten 1: 

t i i P ? ł ó w . n a inten 
e "aszego rynl 

napływa 

P. P n 

••Wodo 
(Od własne 

-Powiedziany 
% a

n °wowyna ie ; 
4 C e g o do prze. 

prz. 

Kto mo; 
l a o b s 2 

Rozf 
• arszawa, ^ 

it^iiennika Ustaw" 
^porządzenie min 
'^ulujące sprawę 

prowadzenia 
i. obszarze byłego 
r ^^n ien ie w tym 
Faniczeń przyslg^ 
pbotn z wyżs^etn 

nici 


